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R ed a k cy a : K rak ów , G ro d zk a  55. 
A d m in istracya: S ła w k o w sk a  29 . 

Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
Adres na telegramy: N aprzód  K raków.

Te lefon : R ed a k cji Nr. 396, A d m in istra c ji Nr. 6 2 4 . 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

* odsrłką 2 kor., bez odsylki 1 kor. 60  h, 
ca granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.

O g ło s z e n ia  (in seraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. ca każdy rac. Śluby, caręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się ca 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla iniej- 

soowyoh prenumeratorów.

N u m er po jedynczy  8 halerzy ,
poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  7 1/a r a n o ,  a  w  p o n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  1 0  r a n o .

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe-
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

„Pan dał -  pan w ziął..."
P o  h y m n a c h  d z i ę k c z y n n y c h  p o d  a d r e s e m  

c a r a ,  p o  b a n d e r y a c h  i  d e p n t a c y a c h ,  d z i ę k u ­
j ą c y c h  z a  „ ł a s k ę "  c a r s k ą  w  s p r a w i e  t o l e -  
r a u c y i  r e l i g i j n e j ,  o g a r n ą ł  n a g l e  n a s z y c h  u -  
s z c z ę ś l i w i o n y c h  u g o d o w c ó w  p r z y k r y  k o c i o -  
k w i k . . .  B o  o t o  p o k a z u j e  s i ę ,  ż e  „ r e f o r m y "  
c a r s k i e  m a j ą  w  k r y t y c z n y c h  m o m e n t a c h  
w s z e l k i e  z n a m i o n a  t y c h  w i o s e k  i  p a ł a c ó w ,  
k t ó r e  f a w o r y t  K a t a r z y n y  P o t e m k i n  d l a  
s w o j e j  p a n i  z  z i e m i  „ w y c z a r o w y w a ł " . . .

„ P a n  d a ł  —  p a n  w z i ą ł  —  ś w i ę t e  n i e c h  
b ę d z i e  i m i ę  j e g o ! "  W m y ś l  t e j  b i b l i j n e j  z a ­
s a d y  m u s z ą  t e r a z  c o  c h w i l a  p o s t ę p o w a ć  n a s i  
„ d o j r z a l i "  p o l i t y c y  o  z g i ę t y m  g r z b i e c i e  i  
d w o r s k i e j  n a  n i m  l i b e r y i .  T u  „ ł a s k a "  z a  
„ ł a s k ą "  o b l i c z a  i c h  r o z p r o m i e n i a ,  a  t y m c z a ­
s e m  b r u k i  W a r s z a w y  i  Ł o d z i  p u r p u r ą  p o l ­
s k i e j  k r w i  s i ę  z d o b i ą ,  a  t y m c z a s e m  w s z y s t ­
k i e  „ p r o j e k t y "  B u ł y g i n a  t o  n a j z w y k l e j s z y  
s z w i n d e l  c a r a t u ,  a  t y m c z a s e m  r z e k o m a  t o l e -  
r a n c y a  r e l i g i j n a  n i e  z n o s i  u c i s k u  r e l i g i j n e g o  
w ś r ó d  u n i t ó w ,  a  t y m c z a s e m  p o d ł y  s t u p a j k a  
T r e p ó w ,  z h a ń b i o n y  k n u t o w a n i e m  k o b i e t  i  
s t u d e n t ó w  w  M o s k w i e ,  z o s t a j e  s z e f e m  w y o d ­
r ę b n i o n e j  w  c a ł e j  R o s y i  p o l i c y i ,  g e n e r a ł - g u -  
b e r n a t o r e m  P e t e r s b u r g a ,  d y k t a t o r e m  c a r s t w a !

A  n a s i  „ d o j r z a l i " ,  n a s i  m ę ż o w i e  s t a n u ,  
n a s i  u g o d o w c y  i  n a r o d o w i  d e m o k r a c i  j n ż  
t y m c z a s e m  z d o ł a l i  w y k l ą ć  r e w o l u c y j n ą  w a l k ę  
P .  P .  S .  j a k o  s z k o d l i w ą  d l a  o w y c h  p o t e m k i -  
n o w s k i c h  „ r e f o r m " ,  m a j ą c y c h  i  n a m  w r o t a  
r ó ż o w e j  o t w o r z y ć  p r z y s z ł o ś c i .

N i e o p i s a n y ,  c i e r p k i  k o m i z m  t k w i  w  t e j  
c a ł e j  g a d a n i n i e  n ę d z n y c h  p i g m e j ó w ,  k t ó r z y  
d l a t e g o  c h y b a  u w a ż a j ą  s i ę  z a  m ę ż ó w  s t a n u ,  
ż e  z  b e z p i e c z n y c h  k r y j ó w e k  r e d a k c y j n y c h  
b ł o t e m  o b r z u c a j ą  s k r w a w i o n e  z w ł o k i  b o j o ­
w n i k ó w  z a  w o l n o ś ć  i  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i ,  
k t ó r z y  d l a t e g o  m a j ą  s i ę  z a  m ą d r y c h ,  ż e  i c h  
m a r n e  r e f ł e k s y e  i d ą  j a k  c i u r y  t c h ó r z l i w e  z a  
t a b o r e m  r e w o l u c y j n y m  r o b o t n i k ó w .

C a r a t  j e d n e g o  p r a w a  s w o j e g o ,  j e d n e j  d u ­
s z y  l u d z k i e j ,  j e d n e j  k o p i e j k i  n i e  u s t ą p i  
b e z  w a l k i .  T o  z j a w i s k o  o g ó l n o - h i s t o r y c z n e ,  
p o p a r t e  w  d a n y m  w y p a d k u  t y s i ą c a m i  f a k t ó w .  
J a k  z w i e r z  d r a p i e ż n y  n i e  p u ś c i  s w e g o  ł u p u ,  
d o p ó k i  m u  g o  s i ł ą  n i e  w y d r ą !  T ę  p r o s t ą  n a j ­
g ł ę b s z ą  j e d n a k  z a s a d ę  w a l k i  z  c a r a t e m  z r o ­
z u m i e l i  j e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  r o b o t n i c y  i  
i c h  t o  p o l i t y k a  j e s t  j e d y n i e  g o d n ą  m ę ż ó w  
s t a n n .  W  ś w i e t l e  r e f o r m o w y c h  s z w i n d l ó w  c a ­
r a t u  w y d a j ą  s i ę  p o l s c y  p o l i t y c y  s z l a c h e c c y  i  
b u r ż u a z y j n i  d z i e ć m i  r a c z e j  l u b  s t a r e m i  b a b a ­
m i  a  n i e  w o d z a m i  j a k i e j k o l w i e k  w i ę k s z e j  
g r u p y  n a r o d u .

W  d o b a c h  r e w o l u c y j n y c h  i n s t y n k t  l u d o w y  
w  P o l s c e  o k a z y w a ł  s i ę  z a w s z e  n i e m a l  g i e -  
n i a l n y m  w o b e c  n a j b a r d z i e j  n a w e t  n a  s z c z u ­
d ł a c h  p o d w y ż s z o n e g o  p a r t a c t w a  p o l i t y k ó w  
„ u r o d z o n y c h " .

Z zaboru rosyjskiego.
Zawiercie, 31 maja. 

Spóźnione wiadomości. — Pierwszy Maja. — Nowa 
metoda strejkowania. — Socyalista urzędowym rze­
cznikiem strejkujących. — Inspektor w opałach. — 
Czerwony sztandar na gospodzie krawieckiej. — Spra­

wa Iskierki. — Rabusie a policya.
Dowiadujemy się, żo z przyczyn od nas nie 

zależnych, jnż od pewnego czasu wiadomości od 
nas —  was nie dochodziły. Dam więc dziś garść 
faktów z ostatnich przejawów ruchu robotniczego 
w Zawierciu.

A więc przedewszystkiem 1 Maja było p o ­
w s z e c h n e  b e z r o b o c i e .  Stały wszystkie fa­
bryki, w arsztaty i biura.

Jeden z wywieszonych czerwonych sztandarów, 
wisiał bardzo długo, albowiem policya bała się 
go dotknąć; do drzewca bowiem przytwierdzono 
puszkę blaszaną z napisem „bomba".

Aby przeciwdziałać lokantom i zamykaniu fa­
bryk u ta rła  się n nas, podobnie jak  w Łodzi, 
nowa metoda strejkow ania. Robotnicy nie wy­
chodzą z fabryki, siedzą przy w arsztatach dzień 
i noc, jedzą tam  i spią, słowem, robią z fabryk 
swoje własne warownie.

Charakterystyczny był początek strejku w od­
lewni żelaza Sambora i Krawczyka. A gitator na­
szej party i zjaw ił się w fabryce; natychm iast 
dano sygnał do w strzym ania pracy i towarzysz 
nasz wygłosił mowę. W łaściciele fabryki zrazu 
nie chcieli konferować z naszym towarzyszem, 
twierdząc, że go „nie zaa ją" . Na to robotnicy 
odpowiedzieli jednomyślnie: „On wszystko jnż wie, 
czego my chcemy, a potrafi to powiedzieć, co my 
czujemy". W obec tego fabrykanci musieli uznać 
w nim przedstawiciela robotników.

Świeżo przybyły inspektor fabryczny miał do 
robotników mowę, w której dowodził, że teraz 
nie potrzeba strejków, że się wszystko jnż zmie­
niło, albowiem w Petersburgu są komisye, które 
specyalnie obradują nad poprawą warunków bytn 
robotników.

Na to wystąpił jeden z robotników i odpowie­
dział: „W szystko to piękne, aie nie możemy pa- 
nn wierzyć, bo wszyscy pańscy p o p r z e d n i c y  
byli złodzieje i kłamcy, a jak i pan jest, to się 
dopiero pokaże"...

Mamy tn  stre jk  krawców. Na gospodzie k ra ­
wieckiej, gdzie odbywają się narady czeladni­
ków, wisi stale i  spokojnie wielki czerwony 
sztandar.

Ciekawą tn  mieliśmy sprawę. Chłop nazwi­
skiem I s k i e r k a  wystawił w rokn zeszłym dom, 
na którym położył napis: „Zbudowauo w r. 1904 
podczas wojny rosyjsko-japońskiej". Policya spi­
sała z tego protokół i wdrożono śledztwo sądowe 
co do owego urągliwego i podburzającego na- 
pisn. Rychło atoli połapały się władze w ko­
mizmie sytuacyi i sprawę umorzyły.

Grasowała tn  banda złodziei i rabusiów, „dzia­
ła jąca" w porozumienia z policyą. Ujawniono 
wprost je j wspólnictwo ze strażnikam i. Po bez­
owocnych staraniach na miejscu posłało wreszcie 
kilka (mieszkańeów jednocześnie 4 jednobrzmiące

depesze: do naczelnika powiatu, do gubernatora, 
do generał-gnbernatora i do m inistra Bnłygina. 
W  odpowiedzi pozwolono mieszkańcom na zorga­
nizowanie milicyi, pozwolono wszystkim kapować 
broń, oraz rozkazano zmienić cały skład policyi 
w Zawierciu. W ymowne!... M n.

* **
Wyjaśnienie Komitetu łódzkiego P. P. S.

P o d  t y t u ł e m : „ W y r o k i  ś m i e r c i "  z n a j d u ­
j e m y  w  „ K u r y e r z e  W a r s z a w s k i m "  n a s t ę p u ­
j ą c y  p r z e d r u k  z  „ G o ń c a  ł ó d z k i e g o " :

„ W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  r o z m a i t e  o s o b y  u r z ę ­
d o w e  i  p r y w a t n e  w  Ł o d z i  o t r z y m a ł y  w y r o k i  
ś m i e r c i ,  p o d p i s a n e  p r z e z  k o m i t e t  P .  P .  S .  
O d  k o m i t e t u  t e g o  o t r z y m a l i ś m y  
z a w i a d o m i e n i e ,  i ż  ż a d n y c h  w y r o k ó w  
ś m i e r c i  a n i  n i e  w y d a j e ,  a n i  t e ż  n i e  w y s y ł a ,  
s k u t k i e m  c z e g o  w s z e l k i e  p o d o b n e  „ w y r o k i "  
s ą  d z i e ł e m  f a ł s z e r z y  i  w y z y s k i w a c z y ,  m a j ą ­
c y c h  w ł a s n y  i n t e r e s  n a  c e l u .  T a k  s a m o  n a ­
l e ż y  p a t r z e ć  n a  p o g r ó ż k i  i  i n n e  ś r o d k i ,  u ż y ­
w a n e  n a  w y ł u d z a n i e  p i e n i ę d z y  w b r e w  w o l i  
d a j ą c y c h " .

D o t ą d  ż a d n y c h  w y j a ś n i e ń  n a s z e j  b r a t n i e j  
o r g a n i z a c y i  w  K r ó l e s t w i e  n i e  z n a j d o w a l i ś m y  
n i g d y  w  p r a s i e  c e n z u r a l n e j .

Zamach na policyanta. Z  Ł o d z i  d o n o s z ą :  
O n e g d a j  p r z y  r o g u  u l .  C e g i e l n i a n e j  i  Z a c h o ­
d n i e j  z o s t a ł  s t o j ą c y  n a  p o s t e r u n k u  p o l i c y a n t ,  
K .  B u d e l ,  o b l a n y  k w a s e m  s i a r k o w y m .  W  s t a ­
n i e  g r o ź n y m  o d w i e z i o n o  g o  d o  c y r k u ł u  I I .

Ostatnie odezwy P. P. S. Odezwa o s t r o ­
w i e c k i e g o  komitetu robotniczego do m urarzy i 
robotników a ceg'elni Głowackiego. Strejkowa. 
26 m aja 1905.

Odezwa s t a r a c h o w i e c k i e g o  komitetu ro­
botniczego nawołuje do karności organizacyjnej. 
3 czerwca 1905.

Odezwa g r u p y  ż o ł n i e r z y - r e w o i n c y o n i -  
s t ó w  nawołuje do oporu w razie w ysłania na 
wojnę. Radom, 31 m aja 1905.

Odezwa c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  r o b o  
+ n i c z e g o  naw ołująca robotników do bojkotu 
dzienników reakcyjnych („R ola", „Dziennik dla 
wszystkich", „K nryer polski", „Słowo", „Gaze 
ta  poiska" itd.) obrzucających błotem ruch rewo­
lucyjny. W  d rakam i krajowej 50 .000  egzempla- 
rzv. W arszawa, maj 1905.

R U C H  S T R E J K O W Y .
Strejk robotników blacharskich w Prze­

myślu zakończył się po 6 dniowem trw aniu  zwy­
cięstwem robotników. Mianowicie robotnicy bla­
charscy uzyskali 10 godzinny czas pracy, znie­
sienie robót akordowych, podwyższenie płacy w 
miejscu o 20 procent i dodatek w razie w yja­
zdu na prowincyę w wysokości 30  procent od 
płacy w miejsca, nadto uregulowanie stosunku 
uczniów. Ugodę podpisali WBzyscy majstrowie, 
którzy zatrudniają  robotników z wyjątkiem  dwóch 
majstrów, których robotnicy postanowili zbojko­
tować.

Przegląd polityczny.
Upadek Delcassego. Od kilku tygodni zapo­

wiadana I dementowana wiadomość o dymisyi 
francuskiego m inistra spraw zewnętrznych sta ła  
się nareszcie rzeczywistością; za dwa dni ogłosi 
dziennik urzędowy dymisyę jednego i nominacyę 
drugiego m inistra. Przyczyny tego upadku dłu­
goletniego kierownika francuskiej polityki zagra­
nicznej trzeba szukać w dwóch kierunkach: w 
błędach tej polityki z jednej i w oporze prze­
ciw polityce wewnętrznej z drugiej strony.

Osią jego polityki zagranicznej była chęć osła­
bienia Niemiec, zaprawiona pewną ideologią re ­
wanżową... W  tej myśli ciążył kn Rosyi —  rze ­
komo arcypotężnemn kolosowi militarnemu aż 
nazbyt bezkrytycznie, okupując jej przyjaźń ofia­
ram i moralnemi i m ateryalnem i. Obok tego usi­
łował kokietować W łochy —  odciągać je od trój- 
przymierza. W reszcie i z Anglią zaw arł trak ta t, 
gdzie, zrzekając się nroszczeń francuskich do 
Egiptu —  wzamian za to zdobywał koncesye w 
Marokkn.

P rzy tej okazyi wszakże pominął Niemcy w 
urzędowych zawiadomieniach, dając dyplomacyi 
niemieckiej p retekst do zaszachowania polityki 
francuskiej w Marokkn, co tem śmielej uczynić 
mogła, ile że alie i  ami, carat moskiewski, 
wnyki b rał za wnykami, a i w ew nątrz od burz 
się chwieje...

Konflikt z Niemcami, który zażegnać można 
było tylko ustąpieniem Delcassógo spowodował 
jego upadek, ale rozwianie złudzeń co do car­
skiej Rosyi —? nawożonej milionami francuski­
mi, zdyskredytowało jnż wcześniej politykę Del­
cassógo, która istotnie doczekała się fiaska: N ie­
miec nie izolowała, a co do Rosyi doczekała się 
rozczarowania.

Zresztą i w polityce wewnętrznej znajdował 
się Delcąpsś od dłuższego czasn w sprzeczności 
z opinią i wolą większości kraju . W iadomo te ­
raz, że w gabinecie Combesa on sprzeciwiał się 
wniesieniu projektu rozdziała kościoła od pań­
stwa, że sympaiyami Bwojemi stał po stronie party i 
jezuickiej i że tylko pod naporem zdecydował się 
na zerwanie stosunków dyplomatycznych z W a­
tykanem. Do zdyskredytowania Delcassógo w 
znacznym stopnia przyczyniła się akcya tow. 
Jaurćsa.

Przegląd społeczny.
Odwołanie zjazdu robotników budowlanych.

Podpisani zawiadamiają, że zapowiedziany na 1 1  
i 12 czerwca zjazd robotników budowlanych w 
Jarosław iu n i e  o d b ę d z i e  s i ę  z powodów od 
komitetu niezależnych. F r. Łyszczarz. F r. Su ł- 
czewski.

Ruch robotników budowlanych we Lwowie.
Piszą nam ze Lwowa:

P rzy bardzo licznym udziale członków odbyło 
się w niedzielę 4  czerwca nadzwyczajne walne 
zgromadzenie robotników budowlanych. Zgroma­
dzeniu przewodniczył tow. Bruśniak. Ze strony

8 1 R 0 I U 8 Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUCHOW,
103 -------------
N e r w y  j e g o  w z m o c n i ł y  s i ę ,  s t a ł  s i ę  z n a ­

c z n i e  s p o k o j n i e j s z y m .  C z ę s t o  m y ś l a ł  o  T a n i ,  
l e c z  j n ż  n i e  z  t a k i m  b ó l e m ,  j a k  p r z e d t e m .  
W m a w i a ł  n a w e t  w  s i e b i e ,  ż e  i  T a n i  s t a ł o  
s i ę  l ż e j .

R a z ,  w  c z a s i e  p o b y t u  A n d r z e j a  n a  k o n s p i ­
r a c y j n e j  k w a t e r z e ,  o d b y ł o  s i ę  t a m  z e b r a n i e  
s p i s k o w c ó w ,  w  k t ó r e m  i  o n  i  T a n i a  w z i ę l i  
u d z i a ł .  Z a ł a t w i a n o  z w y c z a j n e  b i e ż ą c e  s p r a w y .  
S p r a w a  A n d r z e j a  b y ł a  w  r ę k u  o s o b n e j  g r u ­
p y ,  k t ó r a  z b i e r a ł a  s i ę  w  i n n e m  m i e j s c u .  T a ­
n i a  u c z e s t n i c z y ł a  w  t e m  z e b r a n i a  j a k  z w y ­
c z a j n i e ,  p r z y s ł u c h u j ą c  s i ę  d y s p u c i e  z  p o z o r ­
n y m  s p o k o j e m  i  z a b i e r a j ą c  g ł o s  —  k i e d y  
o k a z a ł a  s i ę  p o t r z e b a .  W i d z ą c  j ą  t a k ą  s p o ­
k o j n ą  i  p a n u j ą c ą  n a d  s o b ą ,  A n d r z e j  u c i e s z y ł  
s i ę ,  a l e  n i e  z d z i w i ł .  Z  p u n k t u  w i d z e n i a  s p i ­
s k o w c ó w  u w a ż a ł  p o s t ę p o w a n i e  j e j  z a  b a r d z o  
r o z u m n e .

K i e d y  z e b r a n i e  s k o ń c z y ł o  s i ę ,  w s z y s c y  p o ­
w o l i  p o c z ę l i  s i ę  r o z c h o d z i ć .  T a n i a  p o z o s t a ł a .  
P r a g n ę ł a  s p ę d z i ć  w i e c z ó r  r a z e m  z  A n d r z e ­
j e m .  W  k w a t e r z e  d u ż o  b y ł o  p o k o i  i  n i e t r u ­
d n o  i m  b y ł o  o d o s o b n i ć  s i ę  o d  i n n y c h .  A l e  
w  s ą s i e d n i m  p o k o j u  r o z l e g a ł  s i ę  g w a r  r o z ­
m ó w  i  ś m i e c h y ,  k t ó r y c h  h a ł a s  d o c h o d z i ł  p r z e z  
z a m k n i ę t e  d r z w i .  A n d r z e j  i  T a n i a  c z u l i  s i ę  
n i e s w o j s k o  i  r o z m o w a  n i e  k l e i ł a  s i ę .  P o c z ę l i  
m ó w i ć  o  s p r a w a c h  o g ó l n y c h ,  n a w i ą z u j ą c  d o  
s k o ń c z o n y c h  d o p i e r o - c o  o b r a d ,  j a k  g d y b y  i c h

o s o b i ś c i e  n i c  s z c z e g ó l n i e j s z e g o  n i e  c z e k a ł o  
w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i .  C h w i l a m i  m u s i e l i  
w y s i l a ć  s i ę  n a  t e m a t  r o z m o w y ,  a b y  n i e  s i e ­
d z i e ć  w  m i l c z e n i u ,  j a k  o b c y  d l a  s i e b i e  l u d z i e .  
N i e  p r z e s z ł o  p ó ł  g o d z i n y ,  g d y  s y t u a c y a  t a k a  
s t a ł a  s i ę  d l a  T a n i  n i e z n o ś n ą ,  p o w s t a ł a  w i ę c  
i  g ł o s e m  z d ł a w i o n y m  r z e k ł a ,  ż e  c z a s  j e j  j u ż  
p ó j ś ć  d o  d o m u .

A n d r z e j  n i e  z a t r z y m y w a ł  j e j .
—  P r ę d k o  s t a n i e  s i ę ?  —  z a p y t a ł a  T a n i a  

p r z e d  s a m e m  w y j ś c i e m .
—  T a k  —  o d r z e k ł  A n d r z e j .
—  K i e d y ?  —  p y t a ł a  d a l e j  l e d w i e  d o s ł y ­

s z a l n y m  g ł o s e m ,  z e  s p u s z c z o n e m i  o c z y m a .
—  Z a  t y d z i e ń  —  o d p o w i e d z i a ł  A n d r z e j .
G d y b y  w  p o k o j u  n i e  b y ł o  c i e m n o ś c i ,  b y ł b y

A n d r z e j  z a u w a ż y ł ,  j a k  t w a r z  T a n i  z m i e n i ł a  
s i ę  p r z y  t y c h  s ł o w a c h .  O n a  n i e  m y ś l a ł a ,  ż e  
t o  t a k  p r ę d k o !  A l e  n i e  u r o n i ł a  a n i  s ł o w a ,  
n i c z e m  n i e  z d r a d z i ł a  s w y c h  u c z u ć  i  s t a ł a  
d a l e j  w  d r z w i a c h  w  k a p e l u s z u  n a  g ł o w i e .  
P o  c h w i l i  z b l i ż y ł a  s i ę  d o  A n d r z e j a ,  o c z y  j e j  
z a ś w i e c i ł y  w  c i e m n o ś c i ,  i  u j ą w s z y  g o  z a  r ę ­
k ę ,  w y s z e p t a ł a  w z r u s z o n y m ,  n a m i ę t n y m  g ł o ­
s e m :

—  M u s z ę  c i ę  w i d z i e ć  p r z e d . . .  N i e  t a k ,  j a k  
d z i s i a j ,  n i e  t u ,  l e c z  t a m ,  u  n a s .  P r z y j d ź .  N i e  
m o g ę  t a k  r o z s t a ć  s i ę  z  t o b ą .

A n d r z e j  o b i e c a ł  p r z y j ś ć .  T a n i a  o d e s z ł a ,  n i e  
w y r z e k ł s z y  w i ę c e j  a n i  s ł o w a .

A n d r z e j  p o z o s t a ł  s a m — w z r u s z o n y  i  s t r w o ­
ż o n y .  G o r ą c y  s z e p t  T a n i ,  j e j  p ł o n ą c e  o c z y  
o d r a z u  w y r z u c i ł y  g o  z  r ó w n o w a g i  i  o b u d z i ł y  
w  n i m  p r a g n i e n i e  ż y c i a ,  m i ł o ś c i ,  s z c z ę ś c i a ,  
p r a g n i e n i e ,  o  k t ó r e m  m y ś l a ł ,  ż e  u d a ł o  m u  s i ę  
w  s o b i e  z d u s i ć . . .  O n  z  p e w n o ś c i ą  u j r z y  j ą

j e s z c z e  r a z !  O n  n i e  m o ż e  n i e  p o ż e g n a ć  s i ę  
z  n i ą  —  t e r a z  t e m  m n i e j ,  n i ż l i  k i e d y k o l w i e k .  
A l e  p r a g n ą ł ,  a b y  j a k  n a j p r ę d z e j  p r z e ż y ć  t ę  
c h w i l ę  w i d z e n i a  s i ę ,  a  r a c z e j ,  a b y  a k t  j e g o  
o f i a r y  d o p e ł n i ł  s i ę  j u t r o ,  a  n i e  d o p i e r o  z a  
t y d z i e ń .

A n d r z e j  n i e  b y ł  s t w o r z o n y  n a  m ę c z e n n i k a ,  
w i e d z i a ł  o n  o  t e m  d o b r z e ,  a  m n i e j  j e s z c z e  
p o s i a d a ł  z d o l n o ś c i  d o  z a d a w a n i a  c i e r p i e ń  
c h o ć b y  n i e m e m u  s t w o r z e n i u .  L e c z  s t r a s z n a  
k o n i e c z n o ś ć ,  n a d  k t ó r ą  n i e  m i a ł  w ł a d z y ,  k a ­
z a ł a  m u  t e r a z  z d e p t a ć  s w o j e  w ł a s n e  u c z u c i a  
i  ż y c i e  w ł a s n e  p o n i e ś ć  w  o f i e r z e .

J e r z y  p o z o s t a ł  t a k ż e  n a  k o n s p i r a c y j n e j  
k w a t e r z e  p o  s k o ń c z o n e m  z e b r a n i u ,  p r a g n ą c  
t u  p r z e n o c o w a ć .  K i e d y  w  g o d z i n ę  p o  o d e j ­
ś c i u  T a n i  w s z e d ł  o n  z e  ś w i e c ą  d o  p o k o j u  
A n d r z e j a ,  a b y  z a p r o s i ć  g o  d o  k o l a c y i ,  z a s t a ł  
g o  l e ż ą c e g o  n a  s o f i e  z  r ę k a m i  n a  g ł o w ę  z a -  
r z u c o n e m i ,  p o g r ą ż o n e g o  w  m y ś l a c h .

W  n o c y  m i a ł  A n d r z e j  d z i w n y  s e n ,  z a p e ­
w n e  w k r ó t c e  p o t e m ,  j a k  z a s n ą ł ,  a  p o ł o ż y ł  
s i ę  b a r d z o  p ó ź n o .  W i d z i a ł ,  j a k  m y ś l i  j e g o  s t a ­
w a ł y  s i ę  c o r a z  l ż e j s z e  i  l ż e j s z e ,  u l a t u j ą c  
w  g ó r ę ,  j a k  p t a k i ,  w z n o s z ą c e  s i ę  c o r a z  w y ­
ż e j  i  w y ż e j ,  a ż  p r z e s t a ł  j e  o d  s i e b i e  o d r ó ­
ż n i a ć .  S ł a b o  c h w y t a ł  j e s z c z e  i c h  z a r y s y  w  ż ó ł ­
t a w y m  t u m a n i e ,  u n o s z ą c y m  s i ę  n a d  j e g o  g ł o ­
w ą -  T o t e m  w s z y s t k o  z n i k n ę ł o  i  j u ż  n i c  n i e  
w i d z i a ł  p r ó c z  s z e r o k i e g o ,  n i e z m i e r z o n e g o  o b ­
s z a r u  ż ó ł t e g o  n i e b a ,  n a d  b e z k r e s n ą ,  p i a s z c z y ­
s t ą  r ó w n i n ą ,  p 0  k t ó r e j  s a m  k r o c z y ł .  W t e j  
c h w i l i  p r z y s z ł o  m u  n a  m y ś l ,  j a k  n i e p r z y j e ­
m n i e  c z ł o w i e k o w i  l e ż e ć ,  k i e d y  m y ś l i  j e g o  
r o z s t r o j o n e ,  i  m ó w i ł  s a m  d o  s i e b i e ,  ż e  r a d  
j e s t  z  t e g o ,  i ż  m o ż e  s p a ć ,  p r z e c h a d z a j ą c  s i ę .

L u d z i e  t w i e r d z ą ,  ż e  t o  n i e m o ż l i w e ,  a l e  o n i  
z  p e w n o ś c i ą  s i ę  m y l ą .  O n  p r z e c i e ż  z d a w a ł  
s o b i e  d o s k o n a ł e  s p r a w ę ,  ż e  ś p i ,  a  r ó w n o c z e ­
ś n i e  c h o d z i .  D o k o ł a  s z a r z y ł  s i ę  t y l k o  p i a s e k  
z  p o r o z r z u c a n e m i  t u  i  ó w d z i e  s k a ł a m i  i  k a ­
m i e n i a m i ,  k t ó r e  o b r a z o w i  n a d a w a ł y  j e s z c z e  
b a r d z i e j !  p o n u r y  i  d z i k i  w y g l ą d .  C z a r n e ,  n i ­
s k i e  c h m u r y  s z y b k o  p ę d z i ł y  p o  n i e b i e ,  c h o ­
c i a ż  w i a t r u  n i e  b y ł o .  N i g d z i e  n i e  b y ł o  w i d a ć  
a n i  ś l a d u  ż y c i a ;  m i m o  t o  d r o g a ,  i d ą c a  p r z e z  
p o n u r ą  p u s t y n i ę ,  p o k r y t a  b y ł a  l u d z k i m i  ś l a ­
d a m i .  A n d r z e j  d z i w i ł  s i ę ,  d l a c z e g o  o n  s a m  
z n a l a z ł  s i ę  n a  t e j  s m u t n e j  d r o d z e ,  l e c z  w k r ó t c e  
u c z u ł ,  ż e  o n  n i e  s a m  j e d e n ,  ż e  o t o c z o n y  j e s t  
t ł u m e m  t o w a r z y s z ó w .  W i ę k s z o ś ć  i c h  b y ł a  m u  
n i e z n a j o m ą ,  a  t w a r z e  i c h  r y s o w a ł y  s i ę  p r z e d  
n i m  w  b l a d y c h ,  n i e w y r a ź n y c h  k o n t u r a c h ,  j a k  
u  l u d z i ,  n a  k t ó r y c h  p a t r z y  s i ę  z  p l a t f o r m y .  
A l e  n a t y c h m i a s t  p o z n a ł  A n d r z e j  w ś r ó d  n i c h  
B o r y s a ,  W a s y l a  i  B o c z a r o w a .  T w a r z y  B o -  
c z a r o w a  n i e  m ó g ł  w i d z i e ć ,  g d y ż  B o c z a r o w  
o w i n i ę t y  b y ł  w  k o s z u l ę  ś m i e r t e l n ą  z  d ł u g i m i  
r ę k a w a m i ,  s p i ę t y m i  n a  p l e c a c h ,  i  z e  s p u s z c z o ­
n y m  k a p t u r e m .  L e c z  A n d r z e j  w i e d z i a ł ,  ż e  t o  
b y ł  B o c z a r o w .  D w a j  d r u d z y  b y l i  w  z w y k ł e m  
u b r a n i u  i  s u r o w o  w p a t r y w a l i  s i ę  w  n i e g o .

—  N a r e s z c i e  s p o t k a l i ś m y  s i ę ,  p r z y j a c i e l u  —  
o d e z w a ł  s i ę  B o r y s .  —  T y ś  p e w n i e  n i e  s p o ­
d z i e w a ł  s i ę  t a k i e g o  s p o t k a n i a  ?  —  d o d a ł  z  i r o ­
n i c z n y m  u ś m i e c h e m .

„ O n  w i e  o  w s z y s t k i e m "  —  p o m y ś l a ł  A n ­
d r z e j  z m i e s z a n y .

—  N i e ,  n i e  s p o d z i e w a ł e m  s i ę  u j r z e ć  c i e ­
b i e  —  r z e k ł  A n d r z e j  g ł o ś n o  —  g d y ż  u w a ­
ż a ł e m  w a s  w s z y s t k i c h  z a  u m a r ł y c h .

(Dalwy eląg nastąpi.)
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pracodawców jaw ili się pp.: Śliwiński, Salder, 
G ryglanewski i inni.

Obrady toczyły się nad spraw ą memoryału, 
wniesionego przez robotników.

T ę sprawę referow ał tow. J a n  L i s i e w i c z .  
Omówił on żądania robotników hodowlanych. Ro­
botnicy żądają podwyższenia płacy, skrócenia 
czasn pracy, unormowania spraw y z uczniami, 
zupełnego zniesienia pracy akordowej. R eferent 
podniósł, że stosunki we Lwowie się zmieniły, 
że zapanowała straszna drożyzna, że mieszkania 
podskoczyły w cenie, a płace robotników i w a­
runk i sta ły  się wprost nieznośnymi.

Mówca podniósł, że pracodawcy zam iast od­
nieść się przychylnie do żądań robotników, prze­
szli wzgardliwie nad memoryałem do porządku 
dziennego. A na dobitek wszystkiego pracodawcy 
łam ią ugodę strejkową. Mówca napiętnował b a r­
dzo ostro sprostowanie Kamieniobrodzkiego w 
„Kuryorze lwowskim" umieszczone. Mówca wy­
kazuje, że większa część pracodawców nie do­
trzym uje umowy. Naprzód sam pan Kamienio 
brodzki nie trzym a się warunków ugody. W edle 
bowiem ostatniej umowy strejkowej, praca akor­
dowa m iała już być zniesioną. Tymczasem p. 
Kamieniobrodzki oddał budowę prawego skrzydła 
politechniki, nowego gmachu gimnazyum w akord, 
p. Schleyen, Riehmer, Kędzierski roboty oddają 
tylko w akord —  wogóle wszystkie roboty wy­
konywane są w akord. W edle ostatniej umowy 
z 1902 r. płaca najniższa ma wynosić 3 korony. 
P p .: Sosnowski, Lewiński, Kamieniobrodzki i 
inn i płacą 2 K  80 h i niżej. Od robotników żą­
dają pisemnych zobowiązań, że pracować będą 
bez wypowiedzenia. K ajpert na swej budowie 
wywiesił tabliczkę, że robotników przyjm uje do 
pracy, ale bez poprzedniego 14-dniowego wypo­
wiedzenia. J a k  dalece budowniczowie łamią u- 
godę, świadczy fakt, iż p. Sosnowski z powodu 
oburzenia robotników za złamanie warunków umo­
wy musiał uciekać się pod ochronę policyi. Mówca 
ilustru je  inne jaskraw e przykłady nadużycia ze 
strony pracodawców i konstatuje, że oburzenie 
wśród robotników doszło do zenitu.

Po nim zabrał głos arch itek t p. Śliwiński. 
On przyznał, że faktycznie czasy się zmieniły, 
że w mieście panuje drożyzna, że ceny mieszkań 
są bardzo wysokie, dlatego uważa, że wcale nie 
je s t zbrodnią, że robotnicy staw iają żądania. 
Ugoda z 1902 roku była gorszą, niż przedtem, 
a  to dlatego, że w 1902 roku prowadzono per- 
trak tacye przy huku karabinów  i pod naciskiem 
rządu. Dlatego sądzi, że należy do pertraktacyi 
z robotnikami przystąpić. Zastrzega się jednak 
przeciw  niektórym  postulatom robotników. Oświad­
czył, że Kamieniobrodzki zrezygnował i że on, 
jako zastępca przewodniczącego obecnie funguje. 
W końcu postawił wniosek, by robotnicy z po­
śród siebie w ybrali 6 członków do komisyi, któ- 
raby  prowadziła pertraktacye z pracodawcami. 
Sądzi, że w ten  sposób uniknie się napięcia, 
obustronnego rozgoryczenia i w alki strejkowej.

Po nim zabierali głos W itkowski, Górecki, 
Derwlcki i  tow. W ityk.

Tow. B ruśniak zapytał, czy on to oświadczenie 
składa na podstawie uchwały pracodawców, czy 
osobiście. P . Śliwiński odpowiedział, że staw ia 
je  wprawdzie osobiście, lecz postara się n a  po­
siedzeniu pracodawców, by tak i sam wybór ze 
swej strony przeprowadzili. Zgromadzeni zgodzili 
się na wniosek p. Śliwińskiego. Uchwalili też je ­
dnogłośnie następującą rezolucyę:

„Rozgoryczenie wśród robotników budowlanych 
je s t ogólne. Naprężenie doszło do najwyższego 
punktu. Robotnicy gotowi są chwycić się n a j­
ostrzejszych środków walki. Zgromadzeni jednak 
rozum! ą dokładnie całe znaczenie i następstw a 
obopólne strejku. Dlatego zupełnie lojalnie zga­
dzają się na wniosek p. Śliwińskiego, by wy­
braną była komisya z pośród zgromadzonych ro­
botników celem pertraktacyj.

Robotnicy przestrzegają, że jeżeli ogół praco­
dawców nie zgodzi się ze swej strony na wy­
bór swojej komisyi i n a  pertraktacye, w takim  
razie zaczekają 8 dni, a następnie będą zmu­
szeni wyciągnąć z tego uporu pracodawców kon- 
sekwencye".____________________________________

Z sali sądowej.
Alkohol — zbrodniarz. T rybunał przysięgłych 

w Krakowie sądził wczoraj 34-letniego Paw ła 
Ziółkowskiego, szewca, oskarżonego o zbrodnię 
zabójstwa, popełnioną na osobie niejakiego T o­
masza Kowacza. W  stanie pijaństw a wszczął 
Ziółkowski sprzeczkę, a następnie bójkę z Ko­
waczem, oraz Józefem Kurkiem. Kowacz otrzy­
mał od Ziółkowskiego śm iertelny cios nożem w 
okolicę prawego staw u barkowego i zm arł sku­
tkiem  nadmiernego upływu krwi. Gdy po wy­
trzeźwieniu dowiedział się Ziółkowski, co uczy­
nił, ogarnęła go tak a  rozpacz, iż dwukrotnie u- 
slłował odebrać sobie życie.

Przewodniczył rozprawie radca W indakiewicz, 
oskarżonego bronił dr M a r e k ,  który w swem 
przemówieniu przedstaw ił właściwego sprawcę 
zbrodni —  alkoholizm. T rybunał uwolnił oskar­
żonego co do zbrodni zabójstwa, natom iast za­
sądził go za pijaństw o na 3 miesiące aresztu.

Echa I. Maja w Gorlicach o d b i ł y  s i ę  w  s a l i  
s ą d o w e j  w  n a d z w y c z a j  z a j m u j ą c e j  i  c h a r a ­
k t e r y s t y c z n e j  r o z p r a w i e  w  d n i a c h  2 4  m a j a  i  
2  c z e r w c a .

Ż a n d a r m e r y a  g o r l i c k a  z  n a k a z u  s t a r o s t y  
z a c z ę ł a  ś l e d z i ć ,  k t o  u r z ą d z i ł  p o c h ó d  m a j o w y  
( p o c h ó d  t e n  o d b y ł  s i ę  b e z  z e z w o l e n i a  s t a r o ­
s t w a )  i  d o n i o s ł a  a ż  o  p i ę c i u  i n i c y a t o r a c h  t e ­
g o  „ g r o ź n e g o  r u c h u " .

S ą d  j e d n a k  p o c i ą g n ą ł  t y l k o  d o  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  t o w .  Ć w i k a .

P r z e p r o w a d z o n a  r o z p r a w a  w y k a z a ł a ,  ż e  
z g o d n i e  z  d o n i e s i e n i e m  ż a n d a r m e r y i  p o c h ó d  
s i ę  o d b y ł ,  ż e  b r a ł y  w  n i m  u d z i a ł  t y s i ą c z n e  
m a s y  i  ż e  ś p i e w a n o  p i e ś n i  r o b o t n i c z e .  K t o  
z a ś  u r z ą d z a ł  p o c h ó d ,  k t o  n i ó s ł  s z t a n d a r ,  o  t e m  
ś w i a d k o w i e  n i e  w i e d z ą .  D o n o s z ą c y  z a ś  ż a n ­
d a r m  s i e d z i a ł  p r z e z  c z a s  p o c h o d u  w  k o s z a ­
r a c h  s w o i c h  i  z  o k n a  z a l e d w i e  w i d z i a ł  i d ą c e  
t ł u m y ,  a  s ł y s z a ł  z  o p o w i a d a n i a ,  ż e  —  j a k  
m ó w i  d o n i e s i e n i e  —  „ d a n n  s i n d  s i e  s i c h  a u s -  
e i n a n d e r g e g a n g e n " .

T o w .  Ć w i k a ,  m a  s i ę  r o z u m i e ć ,  u w o l ­
n i o n o .

T r z e b a  b y ł o  a ż  t a k i c h  z a b i e g ó w  ż a n d a r ­
m e r y i ,  b e z p o t r z e b n e g o  n a c h o d z e n i a  s p o k o j ­
n y c h  o b y w a t e l i ,  a b y  s t a r o s t w o  s i ę  s k o m p r o ­
m i t o w a ł o .

B o  p r z e c i e ż  p o w i n i e n  r a z  z r o z u m i e ć  p .  s t a ­
r o s t a  T u s t a n o w s k i ,  ż e  ż y j e m y  w  E u r o p i e ,  a  
s k o r o  w  W a r s z a w i e  d z i ś  p o c h o d y  d o z w o l o n e ,  
t o ć  i  w  G o r l i c a c h  t e g o  o d m ó w i ć  n i e  w o l n o .  
Z w ł a s z c z a ,  ż e  ś w i ę t o  m a j o w e ,  a  s z c z e g ó l n i e j  
p o c h ó d ,  w y p a d ł  n a d z w y c z a j  p o w a ż n i e  i  i m p o ­
n u j ą c o ,  z  p e w n o ś c i ą  p o w a ż n i e j ,  n i ż  p o c h o d y  
p i e l g r z y m i e  d o  K o b y l a n k i ,  k t ó r e  r e g u l a r n i e  
s i ę  o d b y w a j ą  b e z  z a w i a d a m i a n i a  w ł a d z y ,  a  
k t ó r y m  c h y b a  p .  s t a r o s t a  n i e  m y ś l i  p r z e ­
s z k a d z a ć .

M u s i  s i ę  p .  s t a r o s t a  p r z y z w y c z a i ć  d o  p o ­
d o b n y c h  p o c h o d ó w ,  i  r o b o t n i c y  g o r l i c c y  p o ­
s t a r a j ą  s i ę  o  t o  j u ż  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .

Nowość! Nowość!

Portret posia Ignacego Daszyńskiego
A r t y s t y c z n i e  w y k o n a n a  h e l i o g r a w i u r a  

w  f o r m a c i e  3 3 x 4 2  c m .

Cena I K, z  p r z e s y ł k ą  1 K  2 0  h ,  z  p r z e s y ł k ą  
p o l e c o n ą  1  K  4 5  h .

Z a  p r z e s y ł k i  n i e p o l e c o n e  n i e  o d p o w i a d a m y .

N i e w i e l k a  i l o ś ć  e g z e m p l a r z y  z o s t a ł a  w y d a n a  
n a  p r a w d z i w y m  j a p o ń s k i m  p a p i e r z e  p o  c e ­

n i e  4 0  k o r o n .

A dm in istra c ja  „N aprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29.

K R O N I K A .
Matkobójstwo i samobójstwo.

Mieszkańcy ulicy Długiej w Krakowie mieli 
wczoraj już wczesuym rankiem  sm utną sensacyę. 
Oto po godzinie 6 rano szerzyć się poczęła a lar­
m ująca wieść o tragicznym  wypadku, który się 
w ydarzył w nocy z wtorku na środę w ruderze 
pod 1. 32 przy ulicy Długiej. Syn zamordował 
m atkę, a następnie sam pozbawił się życia.

W edług zasiągniętych przez nas informacyj 
na miejscu wypadku oraz na policyi, sm utna ta  
spraw a przedstaw ia się następująco:

Między godziną 2 a  3 w nocy mieszkańcy 
domu pod 1. 32 przy nl. Długiej posłyszeli głu­
chy łoskot, jakby walącej się ściany w mieszka­
niu 60 - letniej staruszki, Eleonory S u s z y ń ­
s k i e j  i je j syna M a r y a n a ,  słuchacza IV  roku 
filozofii na uniwersytecie Jagiellońskim . Na łoskot 
nie zwrócono szczególniejszej nwagi. Po chwili 
pewien akademik, sąsiadujący z Bnszyńskim, 
wyszedł z pokoju na korytarz i zakręcił kurek 
hydran ta , gdyż denerwował go pluskot wody, 
spadającej nagle w nocy. Potem cisza zaległa 
kamienicę.

Rano o godzinie 6 zauważyła służąca z p ier­
wszego p ię tra  kamienicy liczne ślady krw i na 
podłodze koło mieszkania Buszyńskich. Pow ia­
domieni o tem mieszkańcy kamienicy, w targnęli 
do m ieszkania. Gdy weszli do knchenki spostrze­
gli na podłodze trupa Buszyńskiej. Leżała w 
koszuli, tuż obok nędznego łóżka, brocząc silnie 
krw ią. —  Na szyji i na prawej skroni w i­
dniały rany  postrzałowe. Koszula i całe ciało 
ociekały krwią.

W  izbie drugiej środek pokoju zalegał trup 
M aryana Buszyńskiego, z ran ą  na praw ej skro­
ni. Głowę okalała kałuża krwi, praw a ręka za­
ciskała rewolwer. Zwłoki były napół rozebrane.

Sądowo-lekarska komiBya przybyła wkrótce na 
miejsce wypadkn, a dokonawszy oględzin zwłok 
i po spisaniu protokołu, zarządziła odstawienie 
trnpów do zakładu medycyny sądowej.

Z przeprowadzonych badań okazuje się, że 
M aryan Buszyński cierpiał od pewnego czasu 
na rozstrój nerwowy, co przy cholerycznym tem ­
peramencie młodzieńca, być może, poniekąd było 
przyczyną tragicznego, a  dotąd jeszcze niew yja­
śnionego zajścia.

Z ogólnej sytnacyi zdaje się wynikać, że S u ­
szyński, który wbrew swemu zwyczajowi, pó­
źniej niż zwykle, bo dopiero o godz. 11 w nocy 
powrócił do domu, wszczął z m atką jakiś spór, 
strzelił do niej dwa razy, a następnie sam cel­
nym wystrzałem  odebrał sobie życie. BuBzyń- 
ska, otrzymawszy postrzały, m iała jeszcze ty le 
sił, iż wywlokła się z knchenki na korytarz do 
wodociągu i  tam  zmywała obficie płynącą z ran  
krew, poczem powróciła do knchenki i padła 
obok łóżka na ziemię. Na futrynie drzwi odbity

jest krwawy ślad ręki, którą znać oparła się 
Buszyńska. —  P rzy  zamordowanej znaleziono 
kwotę 125 koron.

M aryan Buszyński pobierał 600 K  stypen- 
dynm i od dłuższego czasn żył w niesnaskach 
z m atką, k tóra podobno sprzeciwiała się energi­
cznie, zamierzonemu przezeń małżeństwu z ubo­
gą dziewczyną.

O przyczynach, które spowodowały tragedyę 
przy nl. Długiej k rążą rozm aite wersye. Najpra- 
wdopodobniejszem zdaje się być jednak , iż de­
cydująco wpłynęła tu ta j grożąca niechybnie Bu- 
szyńskiemu u tra ta  stypendyum , skutkiem nie- 
zdania kollokwium.

0 parku ludowym w Krakowie i o jego ko­
nieczności odezwały się w ostatnich czasach głosy 
publiczne. Robiono różne prorozycye co do za­
drzewienia błoń, najęcia wojskowych gruntów 
i t. d., ale rozmyślnie nie chciano jakoś zwró 
cić nwagi na —  p o l e  w y ś c i g o w e ,  należące 
do gminy krakowskiej a wydzierżawiane koń­
skim kasynowcom za kilkanaście setek rocznie. 
Je s t te j przestrzeni 18 morgów i nic prostszego, 
jak  założyć na tem całem polu wyścigowem park 
ludowy w najpiękniejszem  i najstosowniejszem 
położeniu.

Kraków pod żadnym względem nie potrzebuje 
parodyi wyścigów, odbywających się tu ta j przez 
kilka dni co roku; blagi o potrzebie tych wyści­
gów dla chowu koni dzisiaj już n ik t na seryo 
nie bierze, a hodowla oszustów totalizatorowych 
i kuszenie młodzieży do w ykradania pieniędzy, 
aby oddawać się hazardowi są dla gminy naszej 
najmniej pożądane.

Natom iast założenie parku indowego da dzie­
siątkom tysięcy ludzi zdrowie i  spoczynek w wol­
nych chwilach, a dla dzieci ubogich ludzi to 
nieodzowna wprost potrzeba. W  każdym razie 
z wyjątkiem  członków końskiego kasyna i  szu­
mowin, które koło nich się wieszają, cała ludność 
K rakow a oświadczy się przeciwko wyścigom, a 
za parkiem ludowym na g m i n n e m  polu wyści 
gowem.

Sprawca śmierci chłopaka Sulikowskiego, o 
której wczoraj pisaliśmy, został wyśledzony i od­
stawiony do sądn karnego. Jestto  właściciel do­
rożki nr. 59, Ja n  Paw , który przyznał, że rzu­
cił zapałkę na rozlany spirytus, a gdy Sulikow­
ski stanął w płomieniach, zanurzył go w sadza­
wce w hotelu Krakowskim się znajdującej, po­
czem w łasną dorożką zawiózł go do szpitala. 
Paw , który w skutek lekkomyślności ma życie lu­
dzkie na sumieniu, je s t zresztą uczciwym czło­
wiekiem, ma żonę i  czworo dzieci.

Męczeństwo dzieci. Na zamieszkałą przy nl. 
Szewskiej 1. 17 w Krakowie, niejaką Ludwikę 
Folgę, wpływały od pewnego czasn do policyi 
liczne skargi o brutalno znęcanie się nad swym
7-letnim synkiem kaleką, W ładziem, uczniem II. 
klasy szkoły ludowej. Zarządzone onegdaj w tej 
sprawie śledzwo policyjne stwierdziło, iż zarzuty 
były uzasadnione, n a  ciele dziecka bowiem zna­
leziono liczne sińce, a naw et ranki, z świeżego 
okaleczenia pochodzące. Przeciw  matce ma być 
podobno wdrożone postępowanie karne.

Ustąpienie kacyka kolejowego. Ze Lwowa 
donoszą, że dyrektor kolei państwowych W i e r z ­
b i c k i  ma z dniem 1 lipca pójść w odstawkę. 
Jako następcę jego w ym ieniają obecnego za­
stępcę dyrektora, Rybickiego.

Nowa defraudacya wojskowa. Po Hekajle 
i Sehaumanie ma te raz  garnizon lwowski trze ­
ciego defraudanta; je s t nim kapitan  rachunkowy 
Muller, przydzielony do kancelaryi szpitala gar 
nizonowego. P rzed kilkoma dniami wyjechał Miii 
ler na 7-dniowy urlop, a gdy po upływie 3 ty ­
godni jeszcze nie wrócił, zarządził kom endant' 
szpitala, starszy  lekarz sztabowy dr. L ink, szkon- 
trum  kasy. Okazał się brak  gotówki 6 .000  K, 
oraz że Muller niepraw nie podjął z funduszów 
złożonych w pocztowej Kasie oszczędności 6 .800 
K , nie licząc drobnych sprzeniewierzeń. C hara­
kterystyczne jest, że Muller służy już 3 9 1/* la t 
i że za pół roku miał pójść na em eryturę.

Lichwiarze mięsa i ich sprzymierzeńcy.
Czytamy w „Nowinach stanisław owskich": Po­
nieważ ceny mięsa w Stanisławowie są tak  wy­
górowane, że chyba bogacz może sobie pozwolić 
na  ten  zbytek, przeto Kółko rolnicze w Knihi- 
ninie-Kolonii, w którego skład wchodzą przewa­
żnie kolejarze, postanowiło chwycić się środków 
samopomocy.

Wniosło więc podanie do starostw a o zezwo­
lenie na w yrąb mięsa dla swoich członków i ze­
zwolenie to uzyskało. Następnie zakupiło Kółko 
stary  wagon kolejowy i urządziło naprzeciw placu 
wystawowego ja tk i. P rzez pewien czas sprzedaż 
mięsa szła bardzo dobrze. Członkowie dostawali 
mięso bardzo dobre, świeże i tan ie (44  do 46 h 
za fnnt).

Ale dzierżawca akcyzy p. Mojżesz Kaswin i 
jego urzędnicy postanowili przyjść z pomocą za­
grożonym rzeźnikom, których interes je s t z a ra ­
zem jego interesem , gdyż zmusza ich do sprze­
dawania sobie za bezcen skór ze zabitych zwie­
rząt. W  tym  celu rozpoczęto cały szereg szykan, 
możliwych tylko w Rosyi...

1 tak , gdy onegdaj syn członka Kółka, Sku- 
tnicki, na prośbę kierow nika sklepu poszedł przed 
wieczorem zapłacić należytość za kilkadziesiąt 
kilogramów mięsa, urzędnik akcyzy pieniędzy 
przyjąć n is chciał, mówiąc, że pieniądze przyj­
muje Blę tylko od pełnoletnich i  zawiadomił, że 
przyjdzie na miejsce rano o godz. 6 1/*.

O godz. 6 Va n ik t się nie zjaw ił, a  tn  strony 
czekają na mięso. Kierownik sklenn widząc, że

nie może się nikogo doczekać, kazał odważyć 
zapas mięsa w obecności świadków i rozpoczął 
sprzedaż. Dopiero znacznie później nadszedł u- 
rzędnik akcyzy Joel Dick i groził konfiskatą 
mięsa.

Innym  razem  zastępca Kółka B. zgłosił się 
przed godziną 8 rano w biurze akcyzy i chciał 
zapłacić należytość. Urzędnik jednak oświadczył 
mn, że przed godziną 8 nie przyjm uje pienię­
dzy. Gdy go B. zapytał, dlaczego kancelarya 
je st o tw arta, odparł, że wychodzi umyślnie z kan­
celaryi, poczem rzeczywiście wyszedł, zostawiwszy 
B. w biurze.

D nia 30 z. m. przed wieczorem zastępca Kółka 
zjawił się w biurze akcyzy, chcąc zapłacić nale- 
ż jtość . P rzez trzy  kw adranse czekał. Urzędnik 
przyjmował pieniądze od rzeźników, między in ­
nymi od Sipsera, natom iast od zastępcy Kółka 
pieniędzy przyjąć nie chciał, „bo jnż zapóźno".

B . udał się do naczelnika gminy Knihinina- 
Kolonii z prośbą o przyjęcie należytości w de­
pozyt, ale było już „po godzinach urzędowych". 
Na drugi dzień rano urzędnik akcyzy zjaw ił się 
z policyą i zastępcą naczelnika gminy i chciał 
mięso skonfiskować, ale zastępca naczelnika po­
radził Kółku, aby złożyło na razie kancyę w kwo­
cie 10 K  i na razie zaniechano grabieży!

Je s t to zwykły rozbój, uplanowany na to, aby 
sprzedaż mięsa uczynić niemożliwą. P . Kaswin 
może myśli, że kolejarze, to żydki galicyjskie, 
którzy nie potrafią się obronić! Radzimy temu 
panu, by zaniechał wojny, bo Bprawa może dla 
niego skończyć się bardzo gorzko! Dosyć smutno, 
że osoba pryw atna tnczy się podatkami konsum- 
cyjnymi, dzierżawionymi n państw a i gminy, ale 
fak t ten  nie śmie wyradzać się w grabież i roz­
bój. Sztuki używane przez p. Kaswina są b a r­
dzo stare i od dawna praktykow ane wobec rze­
źników, nie chcących sprzedawać dzierżawcy ta ­
nio skór, lub bijących duże sztuki bydła, które 
akcyzie mało przynoszą dochodów, —  ale my 
celników prędko oduczymy rosyjskich zwyczajów! 
Sprawa cała została przedłożona dyrekcyi skarbu.

Sumienny lekarz. Z D r o h o b y c z a  piszą 
nam : D nia 31 m aja zdarzył się n nas wypadek, 
który ostro napiętnować musimy.

Lekarzem  szpitala izraełickiego w Drohoby­
czu je st do dnia dzisiejszego niejaki d r W ilder.

Dnia 31 m aja ndała się do niego, jako leka­
rza  szpitalnego, pewna uboga kobieta nazwiskiem 
L eiterow a z chorem dzieckiem, prosząc go o zba­
danie tego dziecka. D r W ilder jednakowoż nie 
chcąc z niewiadomych powodów choroby dziecka 
zbadać, mimo, iż je s t to jego, jako lekarza szpi­
talnego obowiązkiem, krzyknął na nią, by szpi­
ta l opuściła, grożąc je j wyrzuceniem. Gdy mimo 
to kobieta ta  uparła się przy tem, że je s t to 
jego obowiązkiem, jako lekarza szpitalnego, ude­
rzył ją  Kilka razy po głowie i rękach, tak, że 
biedna kobieta kilka razy zemdlała i zawieziona 
zoBtała do szpitala powszechnego.

C harakterystyczne je s t postępowanie fizyka 
miejskiego dra Tiegerm anna, który zbadawszy 
zbitą kobietę, nznai „jednodniową niezdolność" 
do zarobkowania, mimo, iż kobieta powyższa do 
dnia dzisiejszego jeszcze chora w szpitaln leży.

Cała ta  spraw a odbije się echem w sali są­
dowej.

Z Gorlic piszą nam : Namiestnictwo nie przy­
jęło rezygnacyi dra Radomyskiego, lecz udzie­
liwszy mn nagany za samowolne odroczenie w y­
borów, nakazało mu wybory z I  i I I  koła w n a j­
bliższych dniach przeprowadzić, co też nastąpi 
w dniach 14 i  15 b. m.

D nia 6 b. m. po południu szalała tn  burza, 
a piorun uderzył w dom Diam anda na Stróżówce, 
przyczem odrazu cały dom stanął w płomieniach. 
Drugi to już wypadek u nas w ciągu te j wiosny.

Borysławscy Żandarmi. Piszą nam z Bory­
sław ia: Bezpieczeństwo publiczne u nas znowu 
zagrożone zostało przez samowładne wybryki 
żandarmów poza służbą. Dnia 2 b. m. o godz. 
8 1/a wieczorem napadł żandarm  Hajduczek, nie 
będący w służbie, na dom wdowy robotnicy Or- 
nizowskiej. Powodem napadu miało być jakieś 
skompromitowanie kochanki żandarm a listem, rze­
komo pisanym przez córkę robotnicy Ornizow- 
skiej. Hajduczek, podszedłszy do siedzącej przed 
domem córki Ornizowskiej, kazał je j iść za sobą 
do domu; kiedy ta  zapytała się po co, zaczął ją  
szarpać, zmuszając do pójścia za nim. W  domu, 
w nieobecności m atki, zaczął ją  indagować i ro ­
bić z nią próby pisma, jakkolw iek nie był w 
służbie; odgrażał się wciąż przytem, że on jnż 
potrafi dąć jej się we znaki. Na drugi dzień 
m atka dziewczyny z robotnikiem Iwelskim udali 
się na posterunek z użaleniem do wachm istrza 
żandarm eryi; wachmistrz przyrzekł przeprowadzić 
śledztwo.

Samowola H ajduczka powinna być przykładnie 
ukarana, gdyż to jedynie może zabezpieczyć Bo­
rysław  przed podobnymi wybrykami żandarmów, 
zdarzającym i się w Borysław ia zbyt często.

Zmarł w W iedniu tow. Oswald G r a b s k i  na 
chorobę proletaryatu: suchoty w 26 roku życia. 
W  tow. Grabskim trac i organizacya polska w 
W iedniu jednego z dzielnych swych bojowników. 
Pochodził on z Królestwa. Jnż  przed la ty  odsie­
dział za swe przekonania trzy  miesiące w X. 
pawilonie cytadeli w arszaw skiej. W ypuszczony 
na wolność udał się do W iednia i tn  długi czas 
był w zarządzie stow. „Równość", a  po jej roz­
wiązaniu należał do filii Btow. „S iły". Oicha ale 
w ytrw ała jego praca zjednała mu sympatyę mię­
dzy towarzyszami. W  organizacyi zawodowej ro­
botników tkackich pełnił funkcyę w zarządzie. 
Pogrzeb odbył się w niedzielę przy nader
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Ocznym udziale towarzyszów. Znaczna liczba 
^ ń c ó w ,  mimo, iż zmarły nie miał w W iedniu 
adnych krewnych, dowodziła sympatyi, jaką  po 

8*adał. Cześć jego pamięci!
A rcyb iskup ie  w ezw an ie . W arszawsko chełm­

ski arcybiskup prawosławny H i e r o n i m  po raz 
^ ó ry , a zdaje się, z równie marnym skutkiem 
^ydał do prawosławnej ludności „wezwanie", z któ- 
*6go podajemy dla hum orystyki parę najzaba­
wniejszych wyjątków, za „W arszaw skim  Dnie- 
Wbikiem":

„Pełne pokoju i miłości słowa ukochanego Mo- 
^nrchy naszego Najjaśniejszego P ana  Mikołaja 
Aleksandrowicza (o Bwobodzie wyznania), przez 
nieprzyjaciół cerkwi prawosławnej i ludu rosyj­
skiego umyślnie są przekręcane. Ośmielają się 
®Hi naw et wyrządzać ludziom prawosławnym znie­
wagi, ograniczenia i dręczenia, mówiąc samo- 
cW alczo: „Przedtem  wy byliście górą, a te-
*a* m y

Ale, owieczki moje, miejcie otuchę w Bogn i 
nie traćcie ducha, a „troska wasza stanie się 
tadością“. Pospieszam do was zo słowami pocię­
t y  i radości. W  ciężkich obecnie dniach prób 
nia prawosławnej Rusi Chełmskiej, ukochany mo­
narcha nasz daje nowe zapewnienie niezachw ia­
nego przyw iązania do w iary i  Cerkwi Praw osła­
wnej i o j c o w s k i e j  s t a r a n n o ś c i  o w i e r n e  
l ej  o w i e c z k i .

Dnia 22 z. m., o godz. 2 popołudniu w Car­
l e m  Siole, gdzie obecnie przebywa Jego Ce 
8*t8ka Mość z N ajdostojniejszą Rodziną Swoją, 
^zełożona Łesieńskiego klasztoru żeńskiego z 5 
Włościanami gnbernii siedleckiej, ze wsi: Noso- 
W», Swor, Lukowców i Sitnikowa, zostali za 
8*czyeeni przyjęciem u Ich Cesarskich Mości i 
^d łszy  do stóp Cesarskich, ze łzami opowie­
dzieli Im  o smutkach i ucisku, jakie w kraju  
naszym ludowi prawosławnemu rosyjskiemu wy- 
f*ądzają Polacy-katolicy.

Ja k  Ojciec rodzony, Cesarz nasz miłościwie wy­
sychał żalów włościan, pocieszył ich i uspokoił 
łetn Cesarskiem Swojem Słowem, że nasza 
^kełmszczyzna i Podlasie pozostaną jak  były zie 
niiami roByjskiemi; święte Cerkwie Prawosław ne 
*tać będą mocno i po dawnemu sławić w nich 
“Sdzie P ana  Boga lud rosyjski według przyka- 

św iętej Cerkwi Prawosław nej, dla zabezpie­
c z a  zaś ludzi prawosławnych przed uciskają- 
ey*ni ich i obrażającymi —  daje święty Carski 
n&kaz. Na znak zjednoczenia duchowego w wie- 
f*e z całym prawosławnym narodem rosyjskim 
^h, Cesarz, błogosławił obrazem Chrystusa Zba­
wiciela każdego z włościan. Jako istotnie rosyj­
ski Cesarz, według zwyczaju narodowego, żegna­
no włościan, przyjmował ich chlebem, solą ze 
M ojego Cesarskiego Stołu.

Oto, ukochane w Chrystusie owieczki moje o 
0®cnie widzicie same, że w s z y s t k i e  p o t w a -  

w r o g ó w ,  rzucane na Praw osław ną Cer- 
'W ,  na Cesarza-Ojca i Cesarzową-M atkę, r o z ­
s i a ł y  s i ę  i z n i k ł y ,  j a k  d y m  p r z e d  p r a  
Wdzi  w e m  i p o t ę ż n e m  S ł o w e m  C e s a r ­
ski  e m, i dla was obecnie nie powinny być Btra- 
Sfcue „żadne pogłoski fałszywe i zastraszające", 
^ez obawy sławmy Boga w swoich cerkwiach 
Jtawosławnych, a  żadna ręka wroga nie w yrzą­
dzi nam szkody".

Fabryka bomb w Rydze. „Rlżskij W iestnik" 
'l°nosi: Po dokonanych w Rydze 14 i 15 z. m. 
^m achach za pomocą bomb, wykryły dochodze­
nia, iż do sprawy należy kilku robotników z fa 
^ y k i „F eliks". Żelazną powłokę bomb odlewali 
^ ta jem n ie  robotnicy „Feliksa" w odlewni. Ro­
botnicy ci należą do łotewskiej socyal-demokra­
tycznej party i robotniczej. Modeli dostarczali 
^fzywódcy partyi. Skład bomb mieścił się w pe­
anem mieszkaniu prywatnem na szosie peters- 
brskiej. Jeden z członków organizacyi bojowej 

partyi rzucił bombę na G ruzenberga i  ran ił po- 
, cyanta Ostrowskiego, przy współdziałaniu kiiku 
bnych rewolucyonistów. W  parku Bermańskim 
^  same osoby rzuciły bombę. Bomby obrabiał 
£®wien ślusarz po 20 kopiejek za sztukę; ogółem 
Preparow ał on 51 bomb, część z nich rozdano 
^źnym  rewolucyonistom, część zaś zakopano, 
^"tąd  znaleziono około 50 bomb, przy tej spo 
?°bnosci wykryto skład prokiamacyj, drukarnię 
' s k ł a d  broni, oraz uwięziono około 25 osób, 
Póre niejednokrotnie staw iły opór i ran iły  a re ­
sztujących ich policyantów. W  proklamacyach 
Palezionych były umieszczane i wyroki śmierci.

Sawa. Morozow, znany milioner moskiewski, 
Poarł przed kilku dniami w Cannes na Rivierze. 
^Otrudniał on w swych fabrykach około 50 .000  
bdzi, a oprócz swych zajęć zawodowych zajmo- 

^Oł się i polityką, na k tórą miał bardzo libe- 
'Mne poglądy. W  ostatnich czasach imię jego 
Psłynęlo w kilku sprawach, w których okazał 
^eustraszoność i pogardę dla siepaczy carskich, 
^iędzy innemi odmówił osobistej prośbie w. ks. 
“®rginsza o ofiarę n a  rzecz wojny, podając za 
Pwód, że ofiarowane przez niego 100.000 koł- 
P r  sprzedawano publicznie niżej cen fabrycz­
kach. Dalej za jego namową kupiectwo moskiew­
skie odmówiło udziału w subskrybcyi na poży­
wkę wewnętrzną, motywując odmowę słowami: 
''Pierwej swobody, potem pieniądze".

Gdy b. policmajster Trepów chciał Morozowa 
k łu sie  do wyjazdn za granicę, groził on, że 
S tuknie swe fabryki i zostawi 50 000  ludzi bez 
?kleba. T a  groźba poskutkowała i zostawiono 
M rozow a w spokoju.

Morozow używał swego m ajątku na szlachetne 
on złożył kaucyę za Gorkiego, utrzym ywał 

eZ nych studentów stypendyami, a kasę B ratn iej 
^°tcocy słuchaczów uniw ersytetu moskiewskiego

zasila! stałym datkiem w kwocie 1000 rubli mie­
sięcznie.

Morozow liczył 44  la t; był on starowiercem 
i człowiekiem wykształconym; ukończył był uni­
w ersytet, uzyskawszy stopień doktora nauk przy­
rodniczych.

Sędziowie. W  numerze poniedziałkowym „N a­
przodu" omówiliśmy wyrok, zasądzający na 5 
miesięcy Kęsickiego, mimo, że żadne posądzenie, 
dotyczące jego domniemanej winy w sprawie 
samobójstwa p. Rupniewsklej nie zostało udowo- 
dnionem.

Gdzie niema u d o w o d n i o n y c h  f a k t ó w  — 
muszą wchodzić w rachubę u p r z e d z e n i a  z do­
mieszką, być może fantasm agoryj, zaczerpniętych, 
w tym  wypadku —  kto wie, czy nie ze „źródło­
w ej" dla profanów, a wszem znanej w K rako­
wie „Urzędowej żony“...

W  każdym razie obowiązkiem prasy je st ba­
czyć, aby instytucya te j wagi społecznej, co sąd 
ani o cal się nie wykoszlawiała.

W  dalszym toku naszej krytyki wskazywaliśmy 
na fak t znamienny dla społeczeństwa kapitali­
stycznego, iż najzdolniejszych sędziów dziś prze­
znacza się do spraw  cywilnych, których przed­
miotem jest pieniądz, mniej zdolnym personalem 
zapełnia się sądy karne. Je s t to rzeczą wiadomą 
każdemu znającemu stosunki sądowe. Na tle  tych 
ogólniejszych rozumowań wyjaśniliśmy, skąd i 
jakie uprzedzenia powstać mogły w umyśle p. 
Mnczkowskiego i jego kolegów przy zetknięciu 
się z oskarżonym i grupą młodych ludzi, wśród 
których ten  się obracał.

Z obroną w yruszył „C zas". Ani słowa nie 
wypowiada w kwesty! danego wyroku, ani je ­
dnego kontrargum entu przeciw naszym  argum en­
tom nie przytacza. Tylko miota się, zarzucając 
nam teroryzowanie członka sądownictwa, radcy 
Mnczkowskiego, którego po faktorsku zwie „sza­
nownym członkiem", używając obok tego fraze­
sów, zapożyczonych z niedawnej agitacyi przed­
wyborczej w kuryi inteligencyi, w guście takich: 
„Nasz stan  sędziowski stoi za wysoko, aby miał 
uledz zalecankom, czy terorow i".

Nic nie stoi za wysoko —  odpowiemy „Cza­
sowi" —  gdy chodzi o rzecz najw yższą: s p r a ­
w i e d l i w o ś ć .

Pożar w teatrze krakowskim. W czoraj pod
czas drugiej odsłony „Otella" zauważył jeden ze 
strażników pożarnych dyżurujących za sceną, 
dym, wychodzący z korytarza.

Natychm iast stwierdzono, iż pożar wszczął się 
w kostyumerni, gdzie na szaragach wiszą setki 
kostyumów. Szybko i dyskretnie ngaszono pożar 
strumieniami wody z przygotowanego zawsze h y ­
drantu, poczem urządzono wentylacyę, aby dym 
nie doszedł do sali widzów i nie wywołał pani­
ki. Na miejsce przybył inspektor budownictwa 
miejskiego Sroka i komisarz policyi K rupiński. 
Zarządzone doraźnie śledztwo nie wykryło przy­
czyn pożaru. Stwierdzono tylko, że w chwili je ­
go wybuchu nikogo w składzie nie było.

Znajdowały się tam  kostyumy (ubezpieczone) 
w artości kilku tysięcy koron. Uszkodzone kostyu­
my oceniają na 200 K.

Kasa gaznizonowa. Na podstawie uchwały 
rady roiaBta Krakowa rozpoczęto w Rynku głó­
wnym obok ra tusza  budowę kasy garnizonowej. 
Dotąd mieściła się ona na W awelu, Bkąd wszakże 
z powodu opróżnienia musi być przeniesioną.

Proces hr. Kwileckiej. Z Poznania donoszą, 
że onegdaj rozpoczął się proces, wytoczony przez 
żonę bndnika Meyerową, przeciw hr. W ęsierskiej- 
Kwileckiej o wydanie dziecka.

Stan oblężenia w Królestwie. Z Poznania 
donoszą do „Czasu", że we wszystkich miaBtach 
Królestwa Polskiego, liczących ponad 5000 mie­
szkańców, z o s t a ł o  o g ł o s z o n e  p r a w o  w o ­
j e n n e .  Powodem tego ma być obawa wybuchu 
niepokojów skoro się rozejdzie wieść o rzeczy­
wistych rozmiarach klęski floty rosyjskiej.

Z A W I A D O M I E N I A .
Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

Czwartek: „Ubogie lwice", komedya w 5 aktach E. 
Augier’a (ostatni gościnny występ Bolesława Leszczyń­
skiego). Ceny miejsc zniżone.

8<bota: „Weseli małżonkowie11, krotochwila w 3 
aktach Mars’a i Barró (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach. — 
O godz. 71/2 wieczorem: „Obrona Częstochowy", dra­
mat historyczny w 7 aktach z prologiem Juliana z 
Poradowa.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Krzyżacy", 
obraz historyczny w 5 aktach H. Sienkiewioza, prze­
robił na scenę A. Walewski. — O godz. 7l/2 wieczo­
rem: „Weseli małżonkowie", krotochwila w 3 aktach 
Mars’a i Barró.

S a n r y e l s k i  k u p u j e ,  s p r z e d a j e  i  n a j m u j e —  
f o r t e p i a n y ,  p i a n i n a ,  h a r m o n i e  i  p i a n o l e  — -  
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  —  n o w e  i  p r z e g r a n * - —  
tsa  g o t ó w k ę  i na n p t a t y —  b e z  zaiiesJd.

Z CARATU.
Mimo zakazu!

Petersburg, 7 c z e r w c a .  ( D o n i e s i e n i e  p e t .  
a g .  t e l . ) .  M i m o  z a k a z u  g u b e r n a t o r a ,  r a d a  
m i e j s k a  z a j m o w a ł a  s i ę  o ś w i a d c z e n i e m  9 0  r a ­
d n y c h ,  d o t y c z ą c e m  n a t y c h m i a s t o w e g o  
z w o ł a n i a  r e p r e z e n t a c y i  n a r o d o w e j  i  u c h w a ­
l i ł a  p r z e d ł o ż y ć  r a d z i e  m i n i s t r ó w  o ś w i a d c z e ­
n i e ,  ż e  n a t y c h m i a s t o w e  z w o ł a n i e  r e p r e z e n t a ­
c y i  I n d o w e j  j e s t  k o n i e c z n e m  i  w  p i e r w ­
s z e j  l i n i i  z a s t a n o w i ć  s i ę  n a l e ż y  n a d  k w e s t y ą  
z a p r z e s t a n i a  w o j n y .

Moskwa, 7 lipca. Na wczorajszej naradzie 
naczelników m iast i członków ziemstw, wszyscy 
mówcy uznaw ali zgodnie, że n a d e s z ł a  c h w i l a ,  
w której n a r o d o w i  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  
r o z s t r z y g n i ę c i e  o w o j n i e  l u b  p o k o j u .

Honor posła Walewskiego.
Wiedeń, 7 czerwca. W  procesie W alewskiego 

dr F r i s c h a u e r ,  obrońca W alewskiego, oświad­
czył, że on ułożył skargę W alewskiego przeciw 
akcyjnemu Towarzystwu. Gdy w Kole polskiem 
rozpoczęto dochodzenia przeciw W alewskiem u, 
ten  przyszedł do świadka i oświadczył, że m u s i  
s i ę  c h y b a  z a s t r z e l i ć  i prosił świadka, aby 
objął całą odpowiedzialność przed Kołem polskiem 
za ułożenie tej skargi, bez informacyi W alew ­
skiego. Świadek przyrzekł to zrobić i rzeczywi­
ście złożył przed Kołem polskiem fałszywie oświad­
czenie w myśl życzenia W alewskiego. Zastrzegł 
się jednak wyraźnie przed W alewskim, że uczy­
nił to tylko przed Kołem polskiem, gdyby zaś 
spraw a oparła się o sąd, nie mógłby oświadcze­
nia utrzymać.

Adwokat Z ip  e r  wnosi przesłuchanie jako 
świadka Dawida Abrahamowicza na okoliczność, 
że protokół został spisany.

Sędzia zauważa, że W alew ski został przez Koło 
polskie zawieszony w godności członka.

W a l e w s k i  tw ierdzi, że zdaje mn się, jako­
by dr. Otto Frischauer przesłał mu odpis nie zu­
pełnie zgodny z wniesioną skargą. Z resztą nie 
przypomina sobie już dokładnie wszystkich szcze 
gółów i n i e  ś m i e  u t r z y m y w a ć ,  że to co dzi­
siaj powiedział dr. Otto F rischauer jest n i e ­
p r a w d ą .  (Poruszenie na sali).

S ę d z i a :  Dlaczego pan nie zaprotestował na 
rozprawie przeciw treści skarg i?

W a l e w s k i :  Byłem wtedy tak  rozdrażniony 
z powodu zarzutów mi poczynionych, że nie mo­
głem nic odpowiedzieć.

W iedeń, 8 czerwca. W  procesie W alewskiego 
odczytano w dalszym ciągu rozprawy lis t W a­
lewskiego, w którym ten  żąda sumy 17 .500  K 
za interwencyę w m inisterstw ie rolnictwa i u pro 
kuratoryi skarbu we Lwowie, za stornowanie 
kontraktu  i odpisanie należytości.

Nastąpiło przesłuchanie świadka hr. W iszniew ­
skiego.

Sędzia: Co wniósł W alew ski do in te resu?
Świadek: Nic.
Następnie zeznawał hr. W iszniew ski w spra­

wie cesyi, co do k tórej tw ierdzi dziś W alewski, 
że ją  podpisał, nie przeczytawszy jej.

Sędzia wzywa świadka, aby ze względu na 
to, że dzisiaj powstało podejrzenie, jakoby ta  
cesya została podstępnie podsuniętą, przedstawił 
tę  sprawę.

Na to odpowiada świadek wzburzony: „D la­
czego p. W alewski rolę, którą dotychczas odgry­
wał, przerzucić chce na mnie, tego nie mogę 
wiedzieć, może ta  rola stała się już zbyt ciężką 
dla niego. Ale ja  tej roli nie obejmę". Zwraca­
jąc się do W alewskiego, mówi świadek: „Pan
do mnie przyszedł w interesie, a  nie ja  do p a­
na. J a  kupiłem od pana i zapłaciłem pierwszą 
ratę . Z jakiem  uczuciem pan przyjął pieniądze? 
Czy przyjął pan pieniądze ze świadomością, że 
cesya jest tylko kawałkiem papieru, za pomocą 
którego pan chciał mnie w błąd wprowadzić?"
(Poruszenie).

N a s t ę p n i e  z e z n a j e  w ł a ś c i c i e l  d ó b r  W o l f  
Z i m a n d  p o d  p r z y s i ę g ą ,  ż e  W a l e w s k i  c z y t a ł  
k o n c e p t  c e s y i ,  n i m  j ą  p o d p i s a ł .  S ę d z i a  z w r a ­
c a  u w a g ę  n a  w a ż n o ś ć  t e g o  z e z n a n i a ,  k t ó r e  
Z i m a n d  p o w t a r z a .

W a l e w s k i  p r o s i  o  o d s t ą p i e n i e  t e g o  a k t u  
p r o k u r a t o r y i ,  k t ó r a  o r z e k n i e  c o  d o  p r a w d z i ­
w o ś c i  j e g o  z e z n a ń .

N a  r o z p r a w i e  p o p o ł u d n i o w e j  z e z n a w a ł  p o d  
p r z y s i ę g ą  M i k o ł a j  W a s i l k o ,  k t ó r y  o b s z e r n i e  
p r z e d s t a w i a ł  h i s t o r y ę  i n t e r e s u  n a d w ó r n i a ń -  
s k i e g o .  P r z y c h o d z i  d o  ż y w y c h  s c e n  m i ę d z y  
ś w i a d k i e m  a  a d w o k a t e m  Z i p s e r e m .  W a s i l k o  
w s k a z u j e  n a  t o ,  ż e  Z i p s e r  w  r o z m o w i e  z  n i m  
d a ł  w y r a z  ż y c z e n i u ,  a b y  p r o c e s  z a k o ń c z y ł  
s i ę  w  d r o d z e  u g o d y .

W k o ń c u  p r o s i ł  a d w o k a t  Z i p s e r  o  s t w i e r ­
d z e n i e ,  ż e  o n  n i e  w n o s i ł  s k a r g i  W a l e w s k i e g o  
o  o b r a z ę  h o n o r u .

R a d c a  d w o r u  w  m i n i s t e r s t w i e  r o l n i c t w a  
W a z l  p r z e d s t a w i ł  h i s t o r y ę  i n t e r e s u  n a d w ó r -  
n i a ń s k i e g o ,  p o c z e m  n a  z a p y t a n i e  W a l e w s k i e ­
g o ,  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  W a l e w s k i  n i e  w y z y s k a ł  
p o d c z a s  r o k o w a ń  s w e g o  p o s e l s k i e g o  s t a n o w i ­
s k a ,  a  n a w e t  n i e  b y ł o b y  o n o  m i a ł o  ż a d n e g o  
w p ł y w u  n a  b i e g  s p r a w .

P r z e w o d n i c z ą c y  s t w i e r d z a  z  a k t ó w ,  ż e  w  
s p r a w i e  n a l e ż y t o ś c i  p o s t ę p o w a ł y  w ł a d z e  z u ­
p e ł n i e  l e g a l n i e  i  p o p r a w n i e .

P o  p a u z i e  m i a n o  p r z y s t ą p i ć  d o  p r z e s ł u c h a ­
n i a  d a l s z y c h  ś w i a d k ó w ,  g d y  p o w s t a ł  W a l e w ­
s k i  i  o ś w i a d c z y ł :  P o n i e w a ż  r a d c a  d w o r u  
W a z l  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  j a  w  s p r a w i e  n a d w ó r -  
n i a ń s k i e j  n i e  n a d u ż y ł e m  s w e g o  m a n d a t u  j a ­
k o  p o s e ł ,  c o f a m  s k a r g ę  p r z e c i w  w s z y s t k i m  
o s k a r ż o n y m .

Wyrok.
N a  t e j  p o d s t a w i e  o g ł o s i ł  s ę d z i a  w y r o k ,  

u w a l n i a j ą c y  w s z y s t k i c h  o s k a r ż o ­
n y c h  i  s k a z a ł  W a l e w s k i e g o  n a  p o ­
n o s z e n i e  k o s z t ó w  p r o c e s u .

Po pogromie pod Cuszimą.
Neutralność Stanów Zjednoczonych.

Waszyngton, 7 c z e r w c a .  N a  z a p y t a n i e  g u ­
b e r n a t o r a  M a n i l i  o d p o w i e d z i a ł  p r e z y d e n t  R o o -  
s e v e l t  t e l e g r a f i c z n i e ,  ź e  o b s t a j e  p r z y  t e m ,  
a b y  s t r z e ż o n o  p r z e p i s ó w  n e u t r a l n o ś c i  i  a b y  
o k r ę t o m  r o s y j s k i m  n i e  p o z w o l o n o  d ł u ż e j  n a d  
2 4  g o d z i n  z a t r z y m a ć  s i ę  w  p o r c i e ,  o r a z ,  a b y  
i m  p o z w o l o n o  z a b r a ć  t y l k o  t y l e  w ę g l a  i  ś r o d ­
k ó w  ż y w n o ś c i ,  i l e  p o t r z e b a  n a  d o p ł y n i ę c i e  
d o  n a j b l i ż s z e g o  p o r t u .

Manila, 8 czerwca. (Biuro R eutera). W czoraj 
przed południem o godz. 11 wręczono adm ira­
łowi Enąaistow i decyzyę prezydenta Rooseyelta, 
według której ma albo do 24 godzin, licząc od 
wczoraj południa, opuścić port, albo też dać się 
internować.

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 hal.).

TELEGRAMY.
Czwarte wybory do rady miejskiej.

Lwów, 8  c z e r w c a .  ( T e l .  „ N a p r z o d u " ) .  N i k t  
n i e  u z y s k a ł  a b s o l u t n e j  w i ę k s z o ś c i  1305 g ł o ­
s ó w ;  t o w .  D i a m a n d  n a  t r z e c i e m  m i e j s c u ,  i n ż .  
C z a j k o w s k i  n a  s i ó d m e m ;  o d b ę d ą  s i ę  z a t e m  
c z w a r t e  w y b o r y ;  S t r z e l n i c a  o t r z y m a ł a  m n i e j  
g ł o s ó w ,  n i ż  o p o z y c y a .

Rozdział Szwecyi i Norwegii.
Chrystyania, 8 czerwca. Ponieważ rząd na 

odbytem wczoraj posiedzeniu stortingu zawiado­
mił, że ustępuje z dniem wczorajszym, przyjął 
storting  jednogłośnie bez dyskusyi następującą 
rezolncyę:

„Ponieważ wszyscy członkowie rady  korony 
złożyli swoje urzędy, ponieważ król oświadczył, 
że nie je s t w możności dania krajow i nowego 
rządu, ponieważ władza królewska konstytucyjna 
tem  samem przestała istnieć, upełnomocnia stor­
ting  członków ustępującej dzisiaj rady korony, 
aby nadal jako rząd królewski wykonywali przy­
sługującą królowi władzę zgodnie z konstytucyą 
Norwegii i istniejącem i ustaw am i, ze zmianami 
koniecznemi do tego, aby zjednoczenie ze Szwe- 
cyą pod królem ustało".

Jako wynik tego, że król Bzwedzki przestał 
istnieć jako król norweski, m inister państw a Mi- 
chelsen przyjął imieniem rządu to zaszczytne 
ale trudne zadanie, jakie mu przydzielił storting.

N astępnie przeciwko 5 głosom socyalnych de­
mokratów przyjęto adres do króla, w którym 
podaje mu się do wiadomości wydane zarządze­
nia i  przyczyny tego postępowania. W  adresie 
je s t powiedzianem, że ze strony stortingu i na­
rodu niema żadnego niezadowolenia przeciwko 
królowi osobiście i przeciwko jego dynastyi, ja ­
koteż przeciwko szwedzkiemu ludowi. S torting 
prosi króla o współdziałanie, oraz ab y  jeden Z
młodszych książąt domu Bernadotte wstąpił 
na tron norweski.

Oczekują, iż storting  wyda proklamacyę do 
narodu.

Sztokholm, 8 czerwca. Król Oskar wysłał 
następujący telegram  do m inistra Michelsona w 
Chrystanii: Otrzymałem zawiadomienie rady pań­
stw a i z a k ł a d a m  e n e r g i c z n y  p r o t e s t  
przeciwko postępowaniu rządu.

Berlin, 8 czerwca. „Lokal Anzeiger" donosi 
z Kopenhagi, że panuje tam  przeświadczenie o 
możliwości starcia wojennego między Norwegią 
a Szwecyą. W  Norwegii powołano obronę k ra ­
jową i pospolite ruszenie. Generał-porucznik Han- 
sen odbył przegląd wojsk, a adm irał Sparre roz­
kazał koncentracyę floty. Także w szwedzkich 
arsenałach panuje gorączkowa czynność. W  Nor­
wegii objawia się silna agitacya, aby z D anią 
zaprowadzić unię personalną, podobną do tej, 
jaka istn iała  do r. 1814, objawia się też i agi- 
t a c y a z a  p r o k l a m o w a n i e m  r e p u b l i k i .

Ze stowarzyszeń i  zgromadzeń.
X  Zabawa ogrodowa staraniem Stowarzyszenia ro­

botników budowlanych w Krakowie odbędzie się w 
niedzielę 2 lipca b. r. na Woli Justowskiej w ogro­
dzie p. Męckiej. Początek zabawy o godzinie 2 po 
południu. Program zabawy urozmaicony. Wstęp 40 h, 
dzieci 20 h. Zarząd.

x  Baczność malarze i lakiernicy! Wydział stowa­
rzyszenia robotników malarskich i lakierniczych we 
Lwowie podaje do wiadomości wszystkim grupom i 
stacyom płatniczym, iż zwołuje do Lwowa na dzień 
8 czerwca b. r. walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu. 2) 
Sprawozdanie kasowe. 3) Organizacya centralna czy 
krajowa? 4) Wybór zarządu. 5) Wnioski i interpela- 
cye. Upraszamy wszystkie grapy i  stacye płatnicze 
o wysłanie delegatów, wybranych na poufnych zebra­
niach jakoteż o wyrównanie zaległych wkładek. Za 
wydział główny: Leon Stengel, przewodniczący. Leon 
Sabel, sekretarz.

N A D E S Ł A N E .
(Zm dział ten redakeya nie odpowiada.)

Park krakowski, Teatr rozmaitości
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. 

Zupełnie nowy program.
Dnia II i 12 czerwca b. r. ( Z i e l o n e  Ś w i ę t a )  
2 przedstawienia: o  g o d z .  3  p o  p o ł u d n i u  p o  
c e n a c h  d o  p o ł o w y  z n i ż o n y c h  —  d r u g i e  p u n ­

k t u a l n i e  o  g o d z .  8  w i e c z o r e m .

Kandydat adwokacki
r u t y n o w a n y ,  z  c z t e r o l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  p o s z u ­
k u j e  p o s a d y  z a r a z  d o  o b j ę c i a .  —  Z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  d z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a p r z o d u "  p o d  

l i t .  W .  L .
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Bank austryacko-węgierski.

P r z y  l o s o w a n i u  o d b y t e m  d n i a  5 .  c z e r w c a  1 9 0 5  r .  
w y l o s o w a n o :

4 ° / 0 o w y c h  n a  g u l d e n y  o p i e w a j ą c y c h  l is tó w  z a s ta w n y c h , 
u m a r z a l n y c h  w  5 0  l a t a c h ,  K  8 ,9 1 5 .4 0 0 ,

4% 0wych n a  k o r o n y  o p i e w a j ą c y c h  l is tó w  z a s ta w n y c h ,  
u m a r z a l n y c h  w  5 0  l a t a c h ,  K  2 3 1 .4 0 0 .

W y l o s o w a n e  d n i a  5 .  c z e r w c a  1 9 0 5  r .  l i s t y  z a s t a w n e  

w y p ł a c a n e  b ę d ą  p o c z ą w s z y  o d  1. p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 5  r .  

w  k a s i e  h i p o t e c z n o  -  k r e d y t o w e j  b a n k u  a u s t r y a c k o  -  w ę g i e r ­

s k i e g o  w e  W i e d n i u  i  w e  w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  b a n k u .

S p is  n u m erów  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  w y c i ą g n i ę t y c h  d n i a  

5 .  c z e r w c a  b .  r . ,  j a k o t e ż  n i e p o d n i e s i o n y c h  j e s z c z e  z  p o p r z e d n i c h  

c i ą g n i e ń  4 ° / 0 o w y c h  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  w y d a j ą  n a  ż ą d a n i e  

w y m i e n i o n a  k a s a  i  w s z y s t k i e  z a k ł a d y  b a n k u  b e z p ł a t n i e .

O d s e t k o w a n i e  w y l o s o w a n y c h  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  u s t a j e  

z  t e r m i n e m  k u p o n u ,  k t ó r y  p o  o d n o ś n e m  l o s o w a n i u  b e z p o ­
ś r e d n i o  n a s t ę p u j e ,  p r z e t o  w z g l ę d e m  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  w y l o s o ­
w a n y c h  d n i a  5 .  c z e r w c a  b .  r .  z  d n i e m  1. p a ź d z ie r n ik a  
1 9 0 5  r .

Wi e de ń ,  dnia 5. czerwca 1905.

BANK AUSTRYACKG-WĘGIERSKI.
Winterstein

w ic e g u b e rn a to r.

Wiesenburg P r a n g e r

ZD O LN EG O  SU B IEK TA  
FRYZYERSKIEG O

poszukuje od 15-go czerwca 1905 
BI. S03SM EK , f ry z y e r ,  R z e s z ó w .

Dachówki
t r w a łe ,  szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio
Kampel, Lwów, Mickiewicza 18.

P oszu k u jem y

Zastępców miejscowych
z a  p ro w iz y ę  i  m i e s i ę c z n y  

p a u s z a l .  -  O f e r t y  p o d  „ w y ­
trw ałość"  p o s t e  r e s t a n t e  

K r a k ó w .

3 3 4

g e n e ra ln y  ra d c a . g e n e ra ln y s e k r e ta r z .

BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE
(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu)
P oleca  Szanow nej P . T. P u b liczn ości

P I W O  G R Y B O W S K I E
które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 
wysyła, a mianowicie: P i w o  e k s p o r t o w e  po 25 flaszek t/j0 litrowych 
lnb 30 flaszek ^ litro w y c h ; P i w o  B a w a r s k i e  po 30 flaszek i /2 li­

trowych; P i w o  B o k  po 30 flaszek 1/4 litrowych.

P I W O  G R Y B O W S K I E
wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra­
żonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smakn, jak piwo z bro­
warów bawarskich i  niemieckich, mające smak karamelu i  zalecane, bywa 

osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia b r o w a r  w G r y b o w i e ,  a nie jak wiele innych 

browarów przez pośredników i propinatorów. 305

Zdolni

Akwizytorzy
Ina wyjazd p o s z u k i w a n i  do 
i większego domu handlowego.

K a u c y e  l u b  p e w n e  p o r ę c z e n i e  w y ­
m a g a n e .  -  S t a ł a  p e n s y a  i  p r o w i z y a .  

O f e r t y  p o d  J .  2 5  d o  d z i a ł u  i n s e -  

r a t o w e g o  „ N a p r z o d u " .  336

„ G L O B U S ”
extrahl do czyszczenia.

Do n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  w ię k sz y c h  h an d lac l

PARVEOL
N A jC ZY S TS Z I

G W A R A N T O W A N E

M ASŁO  
ROŚLINNE
zastępuje najziipełnle 

masło naturalne.
N i e z b ę d n e  w  k a ż d e j  k u c h n
d o  g o t o w a n i a ,  s m a ż e n i ;  

i  p i e c z e n i a .  1 6 ’

Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.)
zastępca dla G alicy i I Bu kow in ): S z y m o n  L o r i a ,  Kraków, Sebastyana 2 0 .

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą  marką zaopatrzone paczki Bą prawdziwe.

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W. Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra 
„Melange de Moskau“ w oryg. opak.
„Imperial" Cesarska w oryg. opak.
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat.

Grzybki litewskie tegoroczne

K o n c e sy o n o w a n y  sk ła d

Ogni sztucznych
p o l e c a  N IE M E T Z  i Sp.

w  K ra k o w ie , u l. S z e w s k a  1. 2.
: O g n i e  p o j e d y n c z e  l u b  s o r t i m e n t a  

n a  m a j ó w k i  l u b  w y c i e c z k i .
Geny n isk ie . 321 Cenniki darm o.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesladeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
L, II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei pOłnocno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKĘTOW E do KANADY
i  b i l e t y  k o l e j o w e  k a n a d y j s k i e .

Prospekty darmo i opłatnie

K ____ T f " ------ fl

Z BRODOWI

złr. 1.40
„ 2.50 
„ 3.50 
„ 1.20 

kilo „ 3.—

5o•a
oLm

ca
N
tO
ca

Nie dajmy się 
oszukiwać!

Proszę żąiiaij
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

HSRIIS HKD
PIERWSZA

F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W  
w  B riix  N r. 8 0 2  ( C z e c h y ) .  
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1‘45, 3 sztuki złr. 4-—, 
w nocy z świecącą tarczą zlr. 1 65, 3 szt. 
złr. 4’50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

W  P  O  ¥ TC? drogą wodę Belferską z&atę-
X  i v U U  w zapafcoM woda, polecona praca

Towarzystwa lekarskie, a i k f t -  —  m m *  n
ftcwio-sbna, sawiarająea «*% l a l  T ®  S%

M  składowe jak T i \ J  \ J  S  \  P
S E L T E R S K A

wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4 .

7 D o  n a b y c i a  w a p t e k a c h  i  d r o g n e r y a c h .

I

Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie 
BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, 

że to wyrób wrogów naszych.
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- 
żywają, są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze 
powinna być wymieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znamy.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć!

Mr. WL. BELD0WSK1
w ła śc ic ie l Z a k ład u  przem ysłow ego „N O R IS "  

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki:

Przeciw poceniu się nóg!
Z n a k o m i t y  i  n i e z a w o d n y  ś r o d e k

Sudoł

„ N O R I S “
„ N O R I S "  z  w a t ą  
„ N O R I S "  S a l v e s o l  
„ N O R I S "  S a l v e s o l - C l u b

: T u tk i ż ó łte :
„ N O R I S "  M a i s  N u r n a  1

do tytoni „ N O R I S "  „  A l b e r t  1
lekkich „ N O R I S "  „  d e P a r i s  1

T u t k i  „ H a d g i s - N i s s i m "  J

doo tytoni 
lekkich
do tytoni 
średnio- 
mocnych

S z c z e g ó l n i e j s z ą  u w a g ę  z w r a c a m  na t u t k i  „ N o ris-S a lv eso l“. 
O d z n a c z a j ą  s i ę  n i e z w y k ł ą  ł a g o d n o ś c i ą  d y m u  i  s ą  pozbawione nikotyny.

$  TWARZE STARO WYGLĄDAJĄCE
nabierają wyglądu młodego i świeżego 
skoro się je pielęgnuje sławnem i zupełnie 
nieszkodiiwem prawdziwie angielskiem 
m lekiem  ogórkow em  B a 1 a s s  a.
Niezrównany ten środek piękności usuwa 
po kilku dniach z twarzy zmarszczki, fał­
dy, krosty, piegi i plamy wątrobiane i na­
daje tejże świeżą delikatną i piękną cerę. 
Flakon 2 K, do tego prawdziwe ang. mydło 
ogórkowe 1 K, krem ogórk. 2 K, puder K 2 
i  K 120. Nabyć można w każdej aptece. 
Wysyłka pocztą przez aptekę C. Balassa, 
Budapeszt Erzsebetfalva. Należy się wy­
strzegać hezwartościow. naśladownictw. 
Skład główny: Zygmunt Rucker, Lwów; 
F. Breyer, Przemyśl na Bramie 1. 4; 
w Krakówie n  firmy H. Reim i Ska oraz 
w wszystkich aptekach 1 drogneryach.

P o sz u k u je  s ię
k i l k u  m a g a z y n i e r ó w  p o m o c n i c z y c l  
p r z y  k o l e i ,  p ł a c a  8 0 0  k o r . ,  m i e s z k a n i  
w  n a t u r z e  i  u b i ó r  s ł u ż b o w y ;  k i l k i  
k o n d u k t o r ó w  d o  k o l e i  n a  7 0 0  k o i  
u b i ó r  s ł u ż b o w y ,  o r a z  i n n e  r ó ż n e  d o  
d a t k i ;  k i l k u  „ W e i c h e n w e c h t e r ó w 1 
p ł a c a  6 0 0  k o r . ,  m i e s z k a n i e  i  n b i ó :  
s ł u ż b o w y ,  j a k  r ó w n i e ż  p e r s o n a l  m ę s k  

i  ż e ń s k i  w s z e l k i e j  k a t e g o r y i .  
Z g ł o s z e n i a  p o  p o l s k u  z  d o ł ą c z e n i e n  
m a r k i  p o c z t ,  n a  o d p o w i e d ź  d o :  3 3 !

E kspedycyi W ie n e r-C e n tra l-S te lle n  
A nzeiger, W ien , III/l E s la rn g a sse  10

S p o s ó b  u ż y c i a  u m i e s z c z o n y  w e w n ą t r z .  

3 3 7  C e n a  f l a k o n u  8 0  h a l .
W y r ó b  i  s k ł a d  g ł ó w n y :  

A p tek a  p o d  „ z ło ty m  słoniem **

H. Bartmaiishi i Ska
Kraków, ul. Grodzka 1. 22.

Młody człowiek
( i z r a e l . )  b i e g ł y  w  r a c h u n k a c h  k u ­
p i e c k i c h ,  z n a j d z i e  z a r a z  u m i e s z c z e n i e  

w kantorze wym iany
Józefa Lauera w Krakowie
d o k ą d  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  o f e r t y  p i ­
s e m n e  z  p o d a n i e m  w i e k u  i  d o t y c h -  
3 2 8  c z a s o w e g o  z o j ę c i a .

R z e c z y w i ś c i e  n a j l e p s z y m  z e  w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  
l n i a n e j  i b a w e ł n i a n e j  u ż y w a n y c h  ś r o d k ó w  j a k  m y d ł o ,  s o d a ,  p r o s z e k  e t c .  

j e s t  Schichfa n o w o  w y n a l e z i o n y

Ekstrakt do prania i namaczama
Marka

„Pochwała gospodyń"
=  Z a l e t y :   : =

1. Skraca do połowy czas potrzebny do prania.
S. Zmniejsza robotę do czwartej części. IM
8. Używanie sody staje się zbyteoznem.
4. Bielizna jest czystsza.
I . Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy aaoo ręczy 

podpisana firma.
*. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatnośd od wszystkioh

innych środków do prania.
Pt Jedne) próbie  okazuje s ię  pow yższy ekstrakt d la  każde] gospodyni I p raczk i niezbędny® .

Wszędzie do nabycia,
N ajw ięk sza  fabryka teg o  rodzaju  
na kontynenole europejskim .Jerzy Schicht w Aussig
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